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Ceny ogłoszeń
za wiersz milime­
trowy przed 1 złoty 
w tekście 50 gr., za 
tekstem 40 gr. Ogło 
szC'la tabelarycz­
ne BO proc., a świą­
teczne 25 proc. dro- 
łej. Drobne ogło­
szenia po 10 groszy 
Dla posznknjących 
pracy 5 gr. za wy­
raz. Najmniej 1 zł. 
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Dolar znów się chwieje.
Niepokój na giełdzie.

W ARSZAW A, 24. 4. Dolar znów 
jpada!

Po /.obotniej znacznej poprawie 
kursu  i po niedzielnym  spadku do 
8.33, dzisiaj zanotowano s ta d e k  po 
nowny. Za dolara płacono dziś w 
godzinach rannych tylko 8.26.

W Banku Polskim płacono dziś 
rano 8.20. O sy tuacji trudno coś 
powiedzieć, .bowiem do chwili od la­
n ia num eru na maszynę, brak bliż­
szych wiadomości z A m eryki.

Paktem  jest, ze na w arszaw ­
skim rynku walutowym  wyczuwa 
się duże zdenerwowanie.

Za dolara złotego płacono dzi­
siaj 9.17 i pół. Zapotrzebowanie mi 
nim alne. Za rubla złotego płacono 
4.82.

K urs m arki niemieckiej nieco 
popraw ił się. W płaceniach notowa 
no 2.U2, w żądaniach 2.05- Tranznk- 
cje b. m inimalne. Notowań giełd 
europejskich narazie brak.

Warto podkreślić fakt iż w cią­
gu ostatnich KI dni podobno zapas 
złota w Federal Reserve Bank 
wzrósł do 4.313 mijonów dolarów, 
a więc dolar am erykański osiągnął

P R O T E S T  W A R SZA W SK IE G O  
O B W IEPO LU .

W ARSZAW A , 24. 4. (wł.) W ar­
szawski okręg obozu W ie ^ .e j Pol­
ski złoży! władzom adm in istracy j­
nym  protest w związku z rozwiąza­
niem jego agend na terenie W ar­
szawy.

 ot li>-----
A R E SZ T O W A N IA  I  R E W IZ JE  

W  ŁODZI.

ŁÓDŹ, 24. 4. (wl.)W  Łodzi doko 
nała policja masowych re w z y j i a 
resżtow ań wśród miejscowych ele­
mentów wywrotowych.

P rzy  aresztow anych zualęziono 
moc m aterjału  obciążającego, w 
związku z przygotowaniam i kom u­
nistów  do obchodu św ięta 1 maja.

 0O0---------

W ŁOCHY Z B R O JĄ  W ĘG R Y

PR A G A , 24. 4. „N arodni L isty“ 
donoszą o nowym nielegalnym  tran  
sporcie broni z Wioch do W ęgier, na 
który składają się głównie tanki i 
samachody pancerne. T ransport ten 
został skierowany rzekomo do W ę­
gier drogą okólną przez W arnę.

Dziennik szczegółowo opisuje spo 
sób, w jaki starano się ukryć tra n ­
sport broni.

Rząd budapeszteński miał rzeko 
mo zawiadoć komisję międzynarodo 
wą na Dunaju, że W ęgry otrzymają, 
piodsuują Auzoeuz tozsforuję rj'zy z  
węgla dla wyrobu gazu. W tym celu 
przed sześcioma tygodniami udała 
się do Turcji specjalna komisja.

T ransport węgla w istocie p rzy ­
był z Małej Azji do B ułgarji. Ńa 
okręty na Dunaju wraz z węglem za 
załadowano m aterjał wojenny.

61.5 proc. pokrycia w złoede.
Mimo odstąpienia od pary tetu  

złota, dolar będzie stale wyższy od 
tegoż pary te tu , chociażby z te j pro 
stej przyczyny, że ; E uropa jes t dłuż 
nikiem  Stanów Zjednoczonych i dlu 
gi swe musi regulować w dolarach.

W  południe Bank Polski płacił 
za dolara tylko 8.10,

D E C Y D U JĄ C E  NARADY 
W  W A SZY N G TO N IE.

W ASZYNGTON, 24. 4. O ficjal­

ny kom unikat stw ierdza, iż przed 
miotem wieczornych rozmów Roo- 
sevelta z Mac Donaldem w których 
wziął również udział sekret ara' sta  
nu  Hull, am basador angielski i r?e 
czoznawcy, były spraw y m onetarne 
znajdujące się na porządku dzien­
nym  światow ej konferencji gosi o- 
darczej. Z kom unikatu wynika, iż 
była mowa o powrocie do pary tetu  
złota, przyczem omawiano obniże­
nie pokrycia złotem oraz zwy 
cen srebra.

BRONISŁAW ŹYDACZEWSKI
op atrzo n y  św. S ak ram e n tam i, zm arł śm ierc ią  trag iczn ą , d n ia  23-go 

k w ie tn ia  1833 r. przczyw szy la t  36.
W yprow adzen ie  d rog ich  n a m  zwłok z kościo ła p a ra fia ln e g o  w 

P o g o n i n a  cm en ta rz  m iejscow y n a s tą p i w środę, d n ia  26 k w ie tn ia  1933 
r. o godz. 16.30 (4.30 p p.).

N a sm nfnc te  obrzędy zap rasza ją  k rew nych , p rz y ja c ió ł i zn a jo ­
m ych pozostali w n ieu tu lonym  ża lu  s tro sk an i

ŻONA, S IO ST R Y , B R A C IA , 
SZ W A G R O W IE  I R O D Z IN A .

D zień i godzina od p raw ien ia  nabożeństw a żałobnego po d an a  bę­
dzie w k lepsyd rach .

ZAMACH

PO G ŁO SK I O O B N IŻ E N IU  EM K 
RY TU R  PR A C O W N IK O M  K O  

LEJO W Y M .
W ARSZAW A, 24. 4. ( w ł) Pogło 

ski o redukcji uposażeń pracow ni­
ków państwowych, kursujące od 
dłuższego czasu częściowo się spraw  
dzają.

Ostatnio bowiem czynione są s ta  
ran ia  o zmniejszenie em eryTu r funk  
cjonarjuszom  kolei państwowych.

Od 1 łipca br. b. pracownicy ko­
lejowi otrzym ywać będą em erytury  
w wysokości 92 proc., a nie j a t  
daw niej 100 proc. uposażenia.

Taksam o częściowe em erytury 
zmniejszone zostaną z 40 proc. na 
30 proc.

Pozatem  funkejonarjus/e  kole­
jowi służby czynnej, zam iast do­
tychczasowych składek em erytal­
nych w wysokości 4 do 6 proc., pła­
cić będą staw ki em erytalne w  wy­
sokości 8 do 12 proc. stosunkowe do 
uposażenia.

ŻYW A PO C H O D N IA .
B E R L IN , 24. 4. W  Homer-M oor 

pod Ham burgiem  pewien bezrobot­
ny, pozbawiony od dłuższego czasu 
pracy  i środków do życia, popełń:ł 
dziś rano w strząsające samobójstwo

Zam knął się on w szopie, gdzie 
znajdow ała się beczka ze smołą i 
podpalił. Gdy pośpieszono na ra tu ­
nek, było już zapóźno. Płonącej 
smoły nie zdołano ugasić. Niesz vę 
śliwy spalił się na węgiel.

HITLERA
czy nowa prowokacja hitlerowców

B E R L IN , 24. 4 (wł.) W  Berlinie 
rozeszły się dziś pogłoski o w y k ry ­
ciu planowanego jakoby zamachu 
na Hitlera.

W edług inform acyj w Monach- 
jum  miano zatrzym ać samochód z

włoskimi znakam i rejestracyjnym i, 
w których jechały trzy  osoby.

Szofer samochodu jes t podobno 
rosjaninem , m ieszkającym  w Niem 
czech, jeden zaś z aresztow anych 
hindusem, nazwiskiem Tagore.

Spadek eksportu węgla.
Fałszyw e alarmy przem ysłow ców  w ęglow y.

W A RSZA W A , 24. 4. (w ł) W e­
dług danych statystycznych  w y­
wóz węgla w pierwszej połowie 
bm. wynosi 275 tys. tonn, co w sto ­
sunku do tego samego okresu ubieg 
łego m iesiąca przedstaw ia spadek 
o 40 tys. tonn.

W ywóz węgla zagranicę z Zagłę

bia Dąbrowskiego w pierwszej po­
łowie bm. zm niejszył się o 12 tys. 
tonn.

Ja k  w ynika z danych shatystycz 
nych, spadek eksportu węgla nie 
wynosi 4 Oproc. jak  to fałszywie 
alarm owali sfery  rządowe przem y­
słowcy węglowi.

Dyktator Włoch odmawia poparcia
zaborczym dążeniom Niemiec w stosunku

do Pomorza.
PARYŻ, 24. 4. (wł.) „Tem ps“ po 

daje sensacyjne inform acje o prze­
biegu konferencji M ussoliniego z 
Goeringiem w Medjolanie

Premjer Wioch miał jakoby w  
sposób kategoryczny oświadczyć 
przedstawicielowi Hitlera, że z roz­
mów międzynarodowych należy cal 
kowieie wykluczyć niemieckie żą­
dania zwrotu Pomorza, jak też nie 
należy poruszać sprawy rewizji 
granicy niemiecko - polskiej, co 
jest najzupełniej nieaktualne. W

każdym razie Niemcy w swej poli 
tyce antypolskiej nie mogą liczyć 
na poparcie Wioch.

W kolach polityków krąży  sen ­
sacyjna pogłoska, jakoby w ycofa­
nie się Mussoliniego z polityki po­
p ieran ia niemców, miało się doko­
nać pod wpływem ostrzeżenia 
F rancji, która się w sposób katego­
ryczny zapowiedziała, że każde d m  
łanie przeciwko jci sojusznikom  
uważa jako akcję przeciwko sobie.

P rzy  aresztow anych znaleziono 
m aterja ly , stw ierdzające planow a­
nie zamachu na H itlera.

Ile  w tych pogłoskach jes t p raw  
dy narazie niewiadomo, władze Do­
wiem nie w ydały o tej zagadkowej 
spraw ie żadnego kom unikatu.

Wobec pow tarzających się od 
czasu do czasu wiadomości o plano­
w anych zamachach na H itlera —< 
wieści te przyjąć należy z dużem za­
strzeżeniem, lub też jako  prow oka­
cyjny m anewr hitlerowców

OBRADY PAŃSTWOWEJ RADY  
ZDROWIA  

w sprawie projektu ustawy o iz­
bach lekarskich.

W A RSZA W A , 24. 4. PA T . Dziś 
rozpoczęły się w m inisterj om opie- 
ki społecznej obrady państw ow ej 
rady  zdrowia. Posiedzenie zagaił 
m in ister opieki społecznej dr. H u­
bicki, poczem przewodnictwo ob |ąl 
podsekretarz stanu  dr. P iestrzyń­
ski. N a porządku obrad znajdow ał 
się projekt ustaw y o izbach lek ar­
skich i o pielęgniarstw ie. Ponadto 
w związku z przeniesieniem  depar­
tam entu  służby zdrow ia z minis* er 
jum  spraw  wewnętrznych do mini- 
sterjum  opieki społecznej 1 połączę 
niem czynności w zakresie zdrow ia 
publicznego, powołano oprócz 12 tu  
sekcyj dla poszczególnych zagad­
nień zdrowia publicznego sekcję 
lecznictwa i p rofilak tyki w ubezpie 
czeniu społecznem oraz sekcję o n ;o  
ki higieniczno - lekarskiej nad  m at 
ką i dzieckiem.



Str 2 Nr. 1*2

Przed wyrokiem
Ostatnie dni procesu ©orgonowej.

Dziś rozpocznie się dalszy ciąg 
procesu.

Ostatnia przerwa procesu w naj 
bardziej emocjonującym nwmęnye, 
w chwili, gdy ważą się losy Gorgo- 
nowej, kiedy tuż miało paść decy­
dujące słowo potwierdzające iub 
negujące jej winę, wywołało wiel­
kie poruszenie. Dokoła pr -i-su -a ir 
sują obecnie wersje, niekiedy wręcz 
niep r a w do pod ts b n e.

SENSACYJNY LIST 
CZY TYLKO SENSACYJNA  

PLOTKA ?
Z tej powodzi plotek i rozmów, 

które zrodziły się w przerwie pro­
cesowej, najbardziej hałasu jest uo- 
koła pewnego listu, który nadszedł 
w tych dniaou ze Lwowa pod adre­
sem ławy przysięgłych. P ikanterja 
tego listu jest, fakt, że autorem jego 
jest jeden z byłych sędziów przy­
sięgłych, który był w komplecie sę­
dziowskim Gorgonowej w czas.e 
pierwszej rozprawy we Lwowie. 
Przysięgli nie chcą zdradzić treści 
listu, ani nazwiska owego .ędziego 
Pewne szczegóły wszakże przedo­
stały się do wiadomości publicznej, 
budząc zrozumiałą sensację Fak­
tem jest bowiem, że ten sędzm przy­
sięgły pisze w tym liście, iż w u  ku 
pierwszej rozprawy był innego zda­
nia, a dzisiaj widzi że się poniyhł 
że głosował niewłaściwie. Poniowei 
nie można było dowiedzieć się do­
kładnej treści listu powsbdy dwie 
wersje, które ze względu na ieh wy­
jątkowe zuaozenie, z obuwią/ku 
reporterskiego przytaczamy.

Oto pierwsza w ersja głosi, że 
autor listu, sędzia przysięgły, g lo­
sował w swoim czasie za skazaniem, 
ale obecnie zrozumiał, że działu! 
zbyt pochopnie, pod presją bp uji 
publicznej Lwowa i twierdzi, że te­
raz głosowałby za óniewi.-nieniein.

Druga w ersja jest wręcz ' pi zc- 
ciwna: głosi oi.a, że autor listu był 
jednym z trzech sędziów, którzy gto 
sowali za uniewinnieniem, a obec­
nie zrozumiał, że się pomylił, i jest 
za bezwzględnym skazaniem Gorgo­
nowej.

K tóra w ersja jest prawdziwa — 
tego wobec milczenia członków ławy 
przysięgłych ustalić niepodobna. 
Ram jednak fakt istnienia iak>go 
listu, wT którym były sędzia przy­
sięgły zmienia swoje zdanie, w y ­
wołał wielką sensację.
CZY BEDA ZGŁOSZONE NOWI?

W NIOSKI OBRONY ?
Powszechnym tematem rozmów 

S B  również ostatnie wniosk' obrony, 
W związku z tern krążą poełoski. że 
po zamknięciu przewodu sądowego, 
a przed postawieniem pytań ławie 
przysięgłych, m ają być zgłoszone 
nowe wnioski. Przedwcześnie poda­
wać obecnie, w jakim mają iść k-e- 
runku, to jednak, czego zdołaliśmy 
się dowiedzieć, jest wielce rewela­
cyjne.

Nie ulega wątpliwości, że ósmy 
ostatni tydzień wielkiego procesu, 
poza przemówieniami prokuratora 
i obrony, które bedą niciada ewene­
mentem, przyniesie najbardziej in­
teres1” " ^  momenty

WSZYSCY SĄ ZMĘCZENI-.
Przedłużający się proce* zmę- 

czyi wszystkich biorących udział w 
rozwiązywaniu tej wielkiej zagadki 
krvm biologicznej. Poznać to po ich 
twarzach.

To zmęczenie wszystkich spowo­
dowało, że rozprawa rozpoczyna się 
obecnie, codziennie nie o 9-e j le v  o 
9.30 rano. A trybuna! czyni wszy­
stko, by wyczerpać wszelkie m o ż li­
wości, wiążące się zt sprawą, a za ­
razem doprowadzić wreszcie do koń ■

ca proces, który pobił rekord pud 
względem długości swego przebie­
gu. ... ■
JESZCZE KILKA DNI N A PIĘ ­

CIA I EMOCYJ —
i nastąpi epilog tego wielkiego dra­
matu, który przez ft tygodni absor­

bował uwagę całego społeczeństwa. 
Ostatnie diii procesu spowodowały 
wzmożony napływ listów ze wszy­
stkich zakątków kraju," adresowa­
nych do przewodniczącegó trybuna­
łu, prezesa dr. Jendla, pruje irsjo ra  
dr. Sżypuły, 3-ch obrońców oraz 
sędziów przysięgłych.

Miasto o perspektywie 24 wieków,
Święto rzymskiego Kapitolu.

Cywilizacja europejska, jak wia­
domo, zaczęła się na wybrzeżach Mo 
rza Śródziemnego. Najpotężniej­
szym wykwitem, tej cywilizacji było 
imperjum rzymskie, obejmujące 
wszystkie kraje nad morzem Środzie 
mnem, które dla siebie w owym cza 
sie było całym światem, a Rzym je 
go ośrodkiem.

2  owych też czasów Rzym odzie­
dziczył nazwę „wiecznego miasta", 
nazwę nadaną mu prawie proroczo. 
Od czasów starożytnych znikło zu­
pełnie lub zeszło do rzędu miast 
mniejszych wiele potężnych niegdyś 
stolic, równych Rzymowi, a Rzym 
pozostał w swej potędze i chwale 
przez czas długi, wtedy nawet, gdy 
na miejscu starożytn. pogańskiego 
imperjum powstał szereg państw 
chrześcijańskich. W tedy bowiem 
Rzym jako stolica papieży, władców 
Kościoła katolickiego, stał się w sen 
sie duchowym tak samo ośrodkiem ! 
sercem świata, jak był nim ongiś 
Rzym cezarów.

W czasach najnowszych znacze­
nie Rzymu nie jest już tak wyjątko 
we. ale w każdvm razie pozostał on 
wciąż jeszcze jedną ze stolic świata. 
Nad Morzem Sródziemnem (od wy­
brzeża dzieli go tylko 30 kim.i Rzym 
jest jednvm z paistarszveb istnieją 
cych grodów, a choć politycznie jest 
on. tylko stolicą Zjednoczonych

Włoch, to jednak fakt, że jest on też 
stolicą papieską, użycza mu w dal­
szym ciągu wielkiego blasku i ducho 
Wego znaczenia. • / v

To wszystko musieli uświadomić 
sobie ci wszyscy, którzy z okazji Ro 
ku świętego znaleźli się w Wiecznem 
Mieście i w dniu 21 kwietnia byli 
świadkami uroczystego, święta naro­
dzin Rzymu, Święto to jest obchodzo 
ne od najdawniejszych lat. Według 
oddawna zakorzenionej tradycji 
dzień 2.1 kwietnia jest bowiem roczni 
cą założenia tego prastarego miasta, 
które przez długie stulecia panowało 
światu. Legenda głosi, że przeszło 
24 wieki temu pługiem został zaora­
ny czworobok, w którym miał pow­
stać Rzym nieśmiertelny.

T nietylko w dniu tej rocznicy, 
ale przez rok cały od wieków przy­
bywać’ do Rzymu pielgrzymki _ ze 
wszystkich krajów i w rozmaitym 
charakterze. Wszystkie jednak zaj­
muje sie mniej lub wiecej poznaniem 
zabytków dawnej kultury reymfkiej 
których najczcigodniejszym ! ośrod­
kiem jest: Kapitol, gdzie starożytna 
Roma skupiła wszystkie swoje świę­
tości. Początki budowy Kapitolu się 
gają początków założenia Rzymu i 
dlatego tęż dzień 21 kwietnia jest 
przede wszystkiem świętem, rzym­
skiego Kapitolu.

Szczęśliwe 
L O S Y
do l-e ki.

27-ej L te r j  P.nstwowei
poleca  największa kol ktura 

w Zsgi.  z>^brows..iem

S T  Hlawskiei
w Sosnowcu, 3-go Maja 23 
w Będzinie, M ałachowskiego  

Nr. 1
w Dąbrowie Girn., 3 go 

Maja 4 
w Zawierciu, 3-go Maja 1 
w Grodźeu, Kościuszki 3 

GŁÓWNA W YGRANA

8 O O u.O O O  zł.
w szczęśliwym  przypadku.

„Trzy asv... wesele w domu".
Wróżby z kart i sąd pracy.

Punktualnie o 12-ej zaczvnala 
się w biurze pana Meiera, właścicie 
la znanej w Wiedniu firmy, przer- 
u a  śnią- ■ ruoWu.

I  punktualnie o 12-ej wszystkie 
urzędniczki z całego biura zbierały 
się kolo stolika jasnowłosej maszy­
nistki Ingeborgi Lieblich.

— Panno Ingo, mnie proszę...
— ...mnie pani wczoraj nie zdą­

żyła!
— Panno Ingo, mnie pani obie­

cała...
Panna Ingeborga wyjmowała z

szuflady talię kart, jasne i ciemno 
glowv nochvlalv sie nad stołem i 
rozlegały się tajemnicze, urywane 
zdania:

— Trzy, cztery, pięć... dziewiąt­
ka pik... wieczorową porą... trzy- 
cztery, pięć... król kier... pan w śred 
nim wieku... trzy, cztery...

Potem słychać było stłumione 
śmiechy, potem radosny wybuch na 
zdanie- „trzy asy... wesele w domu 
i okrzyki:

— Nie, niech pani nie dziękuje, 
ho się nie sprawdzi!

Szef firmy pan Meier był zły. 
Rył nawet wściekły. Te wróżby z 
kart działały mu na nerwy. Po wie 
le razy wpadał do pokoju p. Inge­
borgi Lieblich i rozprasza! całe to­
warzystwo. ^iele razy mbramał, 
wymyślał. Nic nie pomogło: wróż­
by powtarzały się codziennie, od 
początku.

Aż raz, gdv trwały w najlepsze 
i biurowa wróżka iznajmiła kole­
żance: ...dziesiątka karo... duże pie­

niądze..., wpadł dyrektor Meier i 
krzyknął:

— A niema tam dla p. Liekblich 
„niespodzianej utraty posady!14. Od 
dziś nie jest pani już unas urzędni­
czką!

Napróżno odprawiona w ten o 
sób maszynistka domagała się przy 
najmniej przepisowego odszkoaowa 
ma. ran  Meier odoatii ją z miejsca 
motywując to jej nieposłuszeń­
stwem.

Sprawa oparła się o sąd pracy.
Dyrektor Meier ze zdęnerwowa 

niem opowiedział przewodniczące­
mu, po wiele razy ostrzegał maszy 
nistkę i jak  mu była nieposłuszna.

— Jestem chyba na nem we włą 
snyrn domu! — zakończył gniew­
nie.

—Oczywiście — zgodził się sę­
dzia — ale przecież urzędniczki pa 
na zabawiały się wróżbą z kart pod 
czas przerwy śniadaniowej, kiedy 
wolno im robić, co im się podoba. 
Mogłyby nawet grać w brydża.

_  Pi-z<v»‘Tr,ko t»mn nm miałbym 
nic! — rzekł pan Meier. Poezem < b 
jaśnił, że mimo, iż „nie bawi się w 
żadne przesądy*4, spostrzegł pogor­
szenie interesów firmy od czasu, 
gdy zabawiano się w jego domu w 
wróżby.

Sąd nracy skazał „pozbawionego 
przesadów" p. Meiera na zapłace­
n ie  odszkodowania oddalonej urzęd 
niczce.

Tego wieczora, gdy kładła sobie 
karty, wyszło jej. zapewne: „as
pik... niespodziewany zarobek".

10.000 trzęsień ziemi
przeżywa świat w cągu 

Jecnego roku.
W ciągu ostatnich kilku miesię­

cy świat przeżył 3 trzęsienia ziemi. 
Pierwsza katastrofa miała miejsce w 
Niemczech, powodując zniszczenia 
kilkudziesięciu domów. Szczęśliwi® 
uniknięto ofiar w ludziach.

Druga katastrofa, tragiczna i nio 
obliczalna w skutkach wydarzyła 
się w miesiącu marcu w Japonji, 
„kraju wschodzącego słońca44.

Trzęsienie ziemi w Japonji spo 
wodowało, że dziesiątki tysięcy^ do­
mów poprostu zniknęło z powierz­
chni, a kilka tysięcy ludzi zginęto 
pod gruzami- Oficjalne dane o tej 
straszliwej katastrofie napo.wno nie 
objęły całego terenu, ale mimo to 
wzbudziły one grozę na świecie.

' Trzecia zkolei katastrofa n n w ie- 
dżiła dopiero niedawno słoneczną Ka 
Jiforńję.T  tu padły ofiary. Najszczę 
śliwsze rzekomo miasto na świecie, 
miasto gwiazd i gwiazdorów filmo­
wych, Hollywood wielce ucierpiało 
z powodu trzęsienia ziemi, a ,.mia- 

i sto Aniołów44, Los Angeles _-r- miej­
sce niedawno odbytej 10 Olimpjady, 
również, przeżyło cieżkie dni-

Wspomniane trzy katastrofy są 
właściwie skromna częścią z ogólnej 
liczby trzęsień ziemi, nawiedzają­
cych rok rocznie św iat

Często czytamy o niebywałych 
powodziach, wybuchach; wulkanów, 
nię wszyscy jednakże wiedzą, że na­
sza „matka zimia" stale cierpi z po­
wodu trzęsień.

Uczeni geologowie, poświęcający 
się temu zagadnieniu, po długich, 
żmudnych badaniach, doszli do wnio. 
ku, że w ciągu roku świat przeżywa 
10 tysięcy większych lub mniejszych 
trzesień ziemi. Z tego wynikałoby, 
że niemal co godzinę przez ziemię 
przechodzi trzęsienie!

Z ogólnej liczby 10 tysięcy trzę- 
sień, więcoj niż połowa ma przebieg 
tak słaby, niewidoczny, że nawet za­
mieszkali na zagrożonym terenie, ab 
solutnie nie odczuwają „niepoko­
jów44 w ziemi. . ,
’ Pozostałą połowę trzęsień można 
również podzielić na znakomitą 
część, która też nie jest mebezpiecz 
na dla życia i mienia^ tysięcy osohi 
znikoma część trzęsień, w liczbie 1 W ,  
mających już charakter _ katastrof, 
które pociągają 20 trzęsień ziemi.

Niemcy w ciągu roku przezywa 
ją 20 trzęsień ziemi.

Japonja, którą nazwano „krajem 
katastrof4’4 nrzeżywa w ciągu roku 
jednego 600 mniejszych lub więk­
szych trzęsień ziemi.

ZNIKNIĘCIE a k t o r k i .
BERLIN, 24. 4. W artystycznych 

sferach Berlina wielkie zaniepoko­
jenie budzi tajemnicze zn.kinę^iu 
śpiewaczki operowej vmarlotty 
Boerner. Śpiewaczka znikła z domu 
przed trzema dniami i dotychczas me 
zdołano natrafić na żaden jej śladl.

Istnieją przypuszczenia, że popel 
niła ona samobójstwo.

I
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URLOPY ROBOTNICZE
O nonsensie ograniczeń i potrzebie racjonalnego wykorzystania.

W ielka polana leśna na zboczu 
wzgórza. Szereg białych namiotów, 
rozstaw ionych półkolem na końcu 
polany- Pośrodku równe szeregi stu 
kilkudziesięciu kobiet, wykonywu- 
jących w zgranym  rytm ie ćwicze­
n ia  sportowe. To żeński dw utygod­
niowy obóz robotniczy7, rozłożony 
latem  ub. r. w K arpatach.

Z dusznych, brudnych, pełnych 
hałasu sal fabrycznych wyszły ro ­
botnice starsze i młodsze na swe 
bodę i słońce. Płuca, pełne pyłu i 
kurzu, oddychają ożywezem,  ̂ czy 
stem, góskiem powietrzem. Wzrok, 
zmęczony mouotonją zawsze tych 
samych ścian i maszyn, odpoczywa 
na świeżej zieleni drzew.

Odpoczynek fizyczny, a zarazem 
psychiczny pozwoli na wzmocnienie 
sił zużytych, odnowienie osłabione.) 
już chęci do pracy. P raca  dalsza nie 
wyda się już tak nieznośną i bez­
nadziejną — pi zyświeeać iej będzie 
nadzieja następnego urlopu.

P ła tny , dostatecznie długi urlop 
wypoczynkowy dla pracownik w 
wszelkiej kategorji, jest niezbęd­
nym warunkiem  racjonalnej ochro­
ny ich sił i zdrowia W ielkie zuży­
cie energji życiowej .pracowu ka. 
jakiego w ym agają warunki tech­
niczno i gospodarcze współczesnej 
produkcji przemysłowej, spraw ia, 
iż skuteczna obrona przed zbyt 
wezesnem zużyciem sił fizycznych i 
duchowych pracow nika sta je  się 
wówczas dopiero możliwą i.isto tną, 
gdy nieodzowne praw o odpoczynku 
jest zabezpieczone i racjonalnie wy­
zyskane.

Urlop nie jest bynajm niej ko­
niecznym tylko ze względu na dobro 
pracow nika. Rozumnie pojęty inte­
res przemysłu w ym aga równ e/ by 
robotnik był niny, zdrowy i chętny 
do pracy. Wówczas dopiero hę Izie 
on mógł napraw dę intensywnie p :a  
cowae. W ygryw a na tern i cale spo­
łeczeństwo, mniej obciążone w ydat­
kam i na leczenie i opieką nad nie­
zdolnymi do ptacy.

Wychodząc z tego założenia sze­
reg  państw  uregulowało u-dawuw • 
spraw ę urlopów robotniczych. Do 
r- h ) '6 2 -  lii państw  wymiń, osiowy 
o urlopach dla robotników vvogó’i 
ponadto w wielu państw ach obol' ią 
żują przepisy urlopowe w -dniesie- 
niu do p ew n e jjy lk o  kategorji p ra ­
cowników* W Uurooie, obok Polski 
ustaw y generalne posiadają: Ans 
tr ja , Czechosłowacja, Włochy, Ru­
in im ja, Szwecja itd. N atom iast sze­
reg  państw , o silnie rozwiniętym , 
mocnym pracowniczym ruchu z a ­
wodowym, reguluje spraw ę url •- 
pów w drodze umów zbiorowych. 
Należą tu Niemcy, Anglja, Norwc 
g ja, Holand.ja i inne

(Jzęslo stę można u nas spotkać 
z k ry tyką  zasady urlopów robotni­
czych z punktu widzenia czysto pra 
ktycznego — słabego w ykorzysty­
w ania dobrodziejstw a urłorów1 
przez samych robotników Istotnie 
dużą część robotników urlopów 
wcale nie dostaje. Nieuczciwi pra 
codawcy dobrowolnie ich nie dają. 
a robotnik, w obawie przed u tra tą  
pracy, upom ina się o urlop dopiero 
po usunięciu go z fabryki U r lo p  
wówczas ma tylko formę zasiłb* 
pieniężnego, m ija się zaś ze swym 
istotnym  celem — nie jest odpo­
czynkiem w piacy.

Spieniężanie urlopów, zamiast 
ich w ykorzystyw ania, zdarza się 
również i w trakcie pracy w fah r\ 
ce. F a k t ten powstaje na tle nędzy 
robotnika i braku uświadom leria 
społecznego ze strony przedsiębior­
cy. Mimo to jednak, według obli 
ezeń za rok i .*30, w Polsce przeszło 
50 proc. robotników uprawnionych 
do urlopu — urlop otrzymało. Cka-

rakterystyeznem  jest zresztą zjaw i­
sko, że w gałęziach przemysłu w któ 
rych robotnicy są silnie zorganizo­
wani i bardziej uświadomieni, jak  
np. w przem yśle poligraficznym  
robotnicy otrzym ują urlopy niemal 
powszechnie; często, są co urlop., u 
inownc — korzystniejsze od usta 
wą przyznanych.

Gorzej przedstaw ia się u nas nie­
mniej ważna spraw a racjonalnego 
w ykorzystania urlopów. N iskie prze 
ciętne zarobki indyw idualne robot­
ników7 nie pozwalają na zbytek w y ­
jazdu z domu na czas urlopu Nato 
m iast robotnicze organizację zawo­
dowe przew ażnie nie posiadają 
odpowiednich funduszową a organi 
zacje społeczne naogół wykazują 
brak dostatecznego zainteresow ania 
by zająć się rozwiązaniem tego za­
gadnienia.

W  zakresie racjonalnego w yko­
rzystyw ania krótszych (week'end), 
czy dłuższych (urlop.) wczasów ro­
botniczych zachód Europy stoi zna­
cznie wyżej od nas- A le jeśli weź­
miemy pod uwagę, że wogółe idea 
wychowania fizycznego i sportu 
wrśród szerszych w arstw  społeczt ń 
stw a zaledwie od paru la t się u nas 
zaczyna rozwijać, trudno się dziwić 
że i w tej spraw ie w ykorzystania 
urlopów niewiele się dotychizas zro

biło. To też coraz częściej spotyka­
no próby organizacyj obozów s ta ­
łych czy węurownycn ula n mozieży 
należy uznać za poważny krok n a ­
przód w kierunku rozwiązania togo 
ważnego problem atu społecznego.

Niestety, obecny okres kryzysu 
grozi eałkowitem przekreśleniem  na 
wet drobnych zdobyczy, uzyska­
nych na tern polu. Przem ysł, dą .ąc  
do całkowitej nieomal hkw idaej u 
staw odaw stw a robotniczego nie po 
minął i kw eslji urlopów. Skaso ra­
nie lub znaczne zmniejszę .ie o U . 
za urlopy są hasłem dnia dzisiej­
szego.

Jak o  stały  argum ent wysuw ają 
przemysłowcy nadm ierne j a ’iobv ob 
ciążenie z tego ty  i ulu p r z e m y ś l i  
polskiego, niewspółmierne w stosun 
ku do przemysłów obcych. Że tak 
nie jest. najlepiej wykazują liczby. 
W edług ankiety międzynarodowego 
biura pracy, już w 1926 r. t0  proc. 
ogółu robotników europejskich o- 
trzym ywało urlopy ustawowe lub 
umowne. S ta tystyka  późniejsza z 
poszczególnych krajów  w yka/u je  
znacznie lepsze pod tym względem 
stosunki. Tak np. w Niemcz cli, 
gdzie istnieją iylko urlopy umowne, 
w 1930 r. korzystało z urlopów 12 
mil jonów, czyli 97,8 proc. > gółu ro 
botników. W Szwecji w 1928 r  u r

Dom i szkolą
niech wyjdą sobie na spotkanie

Najczęściej praktykow anym  od­
cinkiem, na klórym  następuje zet­
knięcie się społeczeństwa ze szkolą, 
jest zagadnienie {.ustępów dziecka 
w nauce i zachowania się w szkole. 
Je s t to zarazem  odcinek w spółpra­
cy, na którym  wy bucha najw ięcej 
tarć i nieporozumień, wzajemnych 
uraz i narzekań.

Szkoła nieraz w najepszej my T. 
uskarża się na dziecko. Rodzice 
czują się zadraśniętym i w swej ro 
zicielskiej a m b ic ji: czują Jo szkoły 
żal. czasem cichy, czasem w formie, 
drastycznej się przejaw iający, ż.e 
szkoła zwraca się do nich ze skargą 
na braki, istniejące- — w ich mnie 
m aniu — z wir y szkoły. P ada  czę 
sto zirytowane pv tan i'e -zar'u t: .Od 
czego jest szkoła? Dlaczego do mnie 
się z tern zwracacie?"...

Isto tn ie  zasad u ‘czym celem szko 
ly jest — nauczać i wychowywać. 
Rozporządza ona nowoczesnemi me 
lodam i, ma za sobą powagę insty  
tucji publicznej — powinna więc 
ponosić odpowiedzialność za w y­
chowanie i nauczam c dziecka.

Od stronv praktveznro -vecz ma 
się nieco inaczej. P rzy  dzisiejszym 
ustro ju  szkoły i w arunkach jej p>a- 
cy jest ona raczej tylko praco w cm, 
do której dziecko przychodzi na 
pewien określony czas, by p rzetrą  
wić postrzeżenia i doznania, p o c h o ­
dzące od szeregu zjawdsk życio­
wych. docierających do dziecka 
przeważnie, jeśli nie wyłącznie po 
za szkołą. I  bvloby naw et źle, g d \ 
by szkoła miała inny charakter.

Nie można jednak przerzucać na 
dom obowiązków, których on, z b ra ­
ku czasu czy odpowiedniej znaj • 
mości rzeczy, wykonać nie m rh-. 
Dom nau iza  dziecko od pierwszych 
dni jego H-cia i to pojęć i czynności 
pod stawo w veil. Czym’ to sam orzut­
nie, w zakresie mu dostępnjm - A.,'e 
nie można wymagać, aby szketa 
była insty tucją „w ykładającą", a 
dom korepetytorem , odpowiedzial­
nym za to. czy dziecko opanowało w 
dostatecznym stopniu „zadany" 
przedmiot. Jest to zakres działania 
szkoły i dlatego podobne wym aga-

lopy ustawowe objęły 77,S proc ro­
botników itd-

Opłaty za urlopy stanowią mi­
nim alny odsetek kosztów produkcji 
przemysłowej, a w obecnym okresie 
bezrobocia liczba udzielonych robot­
nikom urlopów, z pewnością znacz 
nie u nas spadła.

Motywem akcji przeciwurlopo 
wej kapitału  nie jest w 1ych sa­
mych w arunkach chęć odciążenia 
produkcji, ało walka zasadnicza z 
wszelkiemi, uzyskanemi po wojnie 
zdobyczami społecznemi robotni­
ków.

Należy się spodziewać, że rząd, 
do kompetencji którego należy de­
cyzja w te j sprawie, nie dopuści do 
odebrania robotnikom ich zasadni­
czego i niezbędnego praw a do co­
rocznego płatnego odpoczynku.

J . M.

nia szkoły pod adresem domu n a ­
leży poddać zasadniczej rewizji.

W zam ian za to dom musi zapew 
nić dziecku < dpowiednie warunki 
i atm osferę pracy.

Natom iast gdy chodzi o wycho­
wanie dzieesa dom ponosi za nie 
odpowiedzialność w równym jeśn  
nie większym stopniu niż Szkoła. 
Dom stoi bowiem w centrum  życia. 
Przew ala się ono ciągle przez jego 
*ciany, naw et w najdrobniejszych 
przejaw ach, a zawsze niemal ta  
kich, które do szkoły nic docierają 
Dom urabia w dziecku nawyki, k tó ­
re stanowią połowę jego jaźni, 
kształtu je je  na człowieka codzien­
nego, czego szkoła nie może zrob-ć, 
skoro dziecko przebywa w niej tyl­
ko pewną część dnia i to w cha rak 
terze „urzędowym" — ucznia.

Szkoła zna dziecko od strony 
pewnych lech charakteru  niezea 
nycłi domowi, ale dom zna je  wszech 
stronniej i to od strony jego co­
dziennego człowieczeństwa. Szkoła 
ma wpływ na nie w jednych dzie­
dzinach życia, dom w innych Szko­
ła  u rab ia  je  na pewnym odcinku, 
dom na innym. Trudno tu dzielić 
p rerogatyw a i odpowiedzialność.

Zato daleko łatw iej zespalać wy­
siłki obu tych m stytucyj, przenikać 
do siebie wzajemnie, dzielić się 
wspólnemi troskam i i postrzeżenia 
mi — aby szukać wspólnie najlep­
szych dróg do kształtow ania p rzy ­
szłego człowieka i obywatela wio­
dących.

W jednej zc szkól warszawskich 
nauczycielstwo postanowiło odwie 
dzać domy swych dzieci, aby po­
znać ich rodziny, ot» ■ zenie, w arun­
ki pracy i bytu, zetknąć się z dziec­
kiem i jego rodziną na grancie ieb 
własnym, na grancie ich codzien­
nego bytowania.

J e s t to, zdaje się, najlepsza fo r 
ma zbliżenia i-ię — wyjść sobie na­
wzajem na spotkanie i to na g run­
cie nieoficjalnym , na którym o wie­
le łatw iej nawiązać nić serdecznej 
sym patji. A od sym patji do współ­
pracy blisko.

Al. R

0 bezpieczeństwo 
Polski i iej ludności
Roczn ca, Którą trzeba mieć 

stale w pamięci.
Kocznic-a, którą trzeba mieć stale w 

pamięci.
W tych dniach obchodzimy rocznice, 

a której nam nigdy zapomnieć nie wol 
no, tembardziej ,że mamy pod bokitm 
hitlerowskie Niemcy, dyszące nienawiś 
cią do Polski, a zasobne w środki chemi 

me, służące straszliwej wojnie gazo­
wej.

Mija właśnie 18 lat od tej pamiętnej 
chwili, kiedy z końeem kwietnia 1915 
Tą na froncie Ypres, na zachód od ka 
nału Yser, arm ja niemiecka, gwałcąc 
konwencje haską, podpisaną także przez 
Niemcy — uczyniła po raz pierwszy u. 
żytek z tej barbarzyńskiej broni, która 
jest gaz trujący.

W punkcie zaatakowanym gazami, o- 
bok wojsk terytorialnych 10 armji fran 
enskiej,stali grenadierzy belgijseyy i od 
działy wojsk kanadyjskich. Zalani dn- 
szącą parą żołnierze sprzymierzeni pa 
dii masowo ,a Niemcy, zaopatrzeni w 
maski ochronne przeszli przez wyrzadzo 
ną w ten sposób wyrwę. Ale na tyłaeb  
zorganizowano opór. Zatykając sobie 
usta chustkami lub ściskając w zębach 
końce swoich bluz, wojska francuskie 
przystąpiły do silnego kontrataku i za 
trzymały pochód nieprzyjaciela, który 
nie zdołał wyzyskać swoich sukcesów. 
Wielka nadzieja niemieckiego sztabu 
generalnego spełzła na niczcm.

Jak wiadomo, używanie gazów trują 
cych w następnych bitwach doszło do 
nadzwyczajnego rozkwitu i sprzymierzę 
ni okazali pod tym względem wyższość 
nad Niemcami. Jednakże po wojnie 
państwa Europy, będąc zbyt pewne dlu 
gotrwałego pokoju, osłabiły swoje przy 
gotowania do wojny gazowej, podczas 
kiedy Niemcy pracują w tym kierunku 
nieustannie z całą wytrwałością i ener
gją-

Stanowi to niebezpieczeństwo, prze­
ciw któremu zawczasu bronić sie trze. 
b a  Oprócz tego, co czyni armja w kie­
runku obrony kraju, także i ludność cy 
wilna nie powinna zapominać o grożą- 
cem jej na wypadek wojny niebezpie­
czeństwie. Wojna gazowa toczyć sic bę 
dzie nietylko na froncie, ale i poza fron 
tern. Nieprzyjaciel bgdzie sic starał wy 
truć nasze miasta. Przeciw temu zaweza 
su należy sic bronić, tworząc specjalne 
pogotowia ratunkowe i zaopatrnjąe 
w maski poszczególnych obywateli. I tu 
taj wylania sic silna konieczność współ 
pracy wszystkich obywateli z ligą obrr 
ny powietrznej państwa.

Popierajcie L.O.P.P.
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Rozpaczliwy głos robotników kopalni „Helena”, k r o n i k a
Czas skończyć ze skandalicznemi stosunkami na tej kopalni.

O stosunkach panujących na ko 
palili „łiclena" pisaliśmy już niejed 
nokrotnie, dając dobitny wyraz skan 
daliczny m'metodom, jakiemi kierują 
się właściciele kopalni w stosunku 
do swych pracowników i apelując do 
władz, by ukróciły samowolę pa 
nów dyrektorów.

Apel nasz, jak to już donosiliśmy, 
odniósł częściowy skutek. Wlaścicie 
le kopalni w drodze adm inistracyj­
nej skazani zostali po 3 miesiące 
więzienia.

Aby uwypuklić obraz stosunków 
panujących na tej kopalni wystarczy 
przytoczyć fakt, że właściciele Jto- 
palni winni są swym  robotnikom ni 
m niej ni wieccj tylko... 150 tys. 
d ,  ( ! ) .  '

Jeśli się zważy, że kopalnia „He 
fena" jest alą kopalnią, gdzie pra­
cuje 350 robotników, to suina ta jest 
bardzo duża i trudnoby było znaleźć 
w Zagłębiu drugi podobny przy­
kład.

Jak to już donosiliśmy, jeszcze 
przed świętami dyrekcja miała wy­
płacić robotnikom poważniejsze za 
liczki. Na konferencji w inspektora 
cie pracy właściciele kopalni oświad 
czyli, że zaraz po świętach wypłacą, 
robotnikom większą sumę pieniędzy 
Od świąt minęło już 8 dni, a o pie^ 
niądzach ani słychu. Robotnicy i.naj 
dują się w położeniu bez wyjścia.

Sytuację i stosunki panujące na 
kopalni „Helena" przejrzyście obra 
żuje nadesłany do naszej redakcji 
przez robotników list, który poniżej 
w całości zamieszczamy:

Szanowny Panie Redaktorze!
Ju ż  dwa tygodnie trw a  s tra jk  na 

kopalni „Holena“w Klim ontowie. Robot 
nicy dom agają sią w ypłaty  należnych 
im  zarobków za lu ty  i marzeo a jedno 
cześnie uregulow ania pozostałych zarób 
ków za cztery m iesiące po 50 proc. z 
każdego m iesiąca z roku ubiegłego Su 
m y te w łaściciele kopalni w yłudzili od 
nas robotników n a  rozbudowę nowej ko 
paln i obok wsi Bobrek pod Niwką, w 
granicach ich koncesji dzierżawionej 
od tow. sosnowieckiego.

W yzyskali nas w roku  ubiegłym  i 
obecnie chcą byśm y w dalszym ciągu 
pracow ali za darm o, by im  rozbudować 
nową kopalnie, z której ciągnęliby zy­
ski, jak  to czynili na s tare j kopalni. 
W łaściciele „Heleny* zarobili grube 
pieniądze, eksploatując pokład rede- 
nowski przez trzy  la ta  bez żadnego na­
kładu pieniążnego r.a roboty przygoto 
wywaweze, przy dobrej dla nich konjun 
kturze sprzedaży węgla na rynkach 
wewnętrznych, pędząc kopalnio n a  wszy 
stk ie dniówki i w dodatku na  trzy  
zm iany.

V/ tym  to czasie p o tra fili wyłudzić 
od nas n a  prow adzenie in teresu 150.080 
złotych. To okłam yw anie i nadużywa­
nie nas, wyczerpało naszą cierpliwość, 
postanow iliśm y przeto raz  skończyć z 
sam owolą i skierow aliśm y spraw ą do 
sądu pracy  o przysądzenie nam  należno 
śei, aby wreszcie otrzym ać krwawo za 
p racow any grosz. Dziś znajdujem y się 
w sk ra jn e j nędzy, bez środków do życia. 
N a św ięta w łaściciele kopalni pozosta­
w ili nas bez kaw ałka chleba. Chcieli 
nam  rzucić ochłap po pare  złotych za 
lu ty , lecz w zam ian dom agali sią od nas, 
byśm y poszli do pracy, bo inaczej n ić

jT r u s n a w ie c  - Zdrój |
sezon Huż otwarty

Przed wyjazdem do 
T ruskaw ca — piycieil

w i k c k ą  m ^ s f t u s i ę 64
wiosennego czerpania — niezrów­
naną przy kam icy dróg moczo­
wych, od truw ającą organizm, jak  
żadna woda m ineralna na  świecie.

Cena zniżona zł. 1.80 za butelkę 
w całej Polsce do nabycia we wszy 
stkich aptekach i d rogtrjach .

Z arząd zdrojowy w Truskaw cu
— w ysyła „N aftusie" w skrzyniach 
zaw ierających 12, 25 albo 50 bute­
lek , licząc po zł. 1.80 za butelką — 
franko do każdej s tac ji kolejowe;
— za zaliczką.

nam  nie dadzą. Tak też postąpił il Gdy. 
byśm y poszli do pracy  to pieniądze by 
sią znalazły.

M usieliśm y głodować przez św ięta i 
po św iętach też sią nie zmieniło.

K iedy panowie dyrektorzy siedzieli 
w wiezieniu, mówiono nam , gdy tylko 
bedą zwolnieni, pieniądze sią znajdą na 
w ypłaty  dla robotników i spokojnie bą 
dziemy pracowali. Nie długo czekaliśm y 
na ich uwolnienie i przekonaliśm y sią, 
że zam iast w ypłat znów chcieli nas oszu 
kiwać, liczyli na naszą naiwność!

Dziś kiedy nik t z robotników niechce 
być ich ofiarą  i dom aga sie w ypłaty  za 
zaległe miesiące, grożą nam  ogłosze­
niem upadłości kopalni i oświadczają 
nam, że, gdy pójdziem y do sądu i tam  
będziemy szukać sprawiedliwości — 
to oni p o sta ra ją  sią o to, że niedopu- 
szczą do wydobycia ani jednej tonny

wągla. Ja k  wiec z tego w ynika właścicie 
le kopalni chcą zrujnow ać nasze życie 
i dążą do tego, abyśm y naszych należ 
ności nie otrzym ali. T aką dostajem y 
dziś zapłatę, za naszą prace i nasze pie 
niądze.

Je s t nas trzystu  pięćdziesięciu robot 
ników, którzy m am y złożyć ofiarę stu  
pięćdziesięciu tysięcy złotych na rzecz 
wyzyskiwaczy.

Wobec powyższego nie pozostało nam 
nic innego, jak  zaapelować do władz rzą 
dowych, by sprawiedliwości stało  sie 
zadość, by wyrządzona nam krzywda, 
szerokiem  echem odbiła sie wśród społe. 
czeństwa, by w walce tej, jaką  prow a 
dzimy w strasznej nędzy, społeczeństwo 
przyszło nam z pomocą, byśm y nie zo 
stali w yrzuceni na b ruk  bez w yjścia do 
życia.

Robotnicy kop. „Helena*.

Strajk wioski na kopalni „Juliusz*1
w Kazimierzu.

400 ROBOTNIKÓW ZNAJ D U E  SIĘ W PODZIEMIACH
KOPALNI.

Wczoraj rano na kopalni „Jul- 
jusz" w Kazanierzu, należą-ej do 
warszawskiego towarzystwa górni­
czego, , wybuch! strajk robotników, 
z powodu wyznaczenia robotników 
na trzechmiesięczne urlopy tum l i ­
nowe.

Cała pierwsza zmiana, w liczbie 
zgórą 400 ridłotników, zjechała ra­
no do kopalni i porzuciła prace, do 
maga.iąc się od dyrekcji cofnięcia 
decyzji o urlopach.

Jak nas informują, sp-mwa ta 
jest już przesądzona. W tych dniach 
urlopowanym zostało już «0 robot­
ników, 160 robotników otrzymało 
już wymówienia, taka sama liczba 
robotników otrzymać ma wymowie 
nia w najbliższych dniach.

Ogółem więc kopalnia urlopuje 
około 400 rofcotinków na 3 miesiące.

Kradzież akcyj na sumę 33 tys. franków
w n ę d z n ie

SPRAWCY KRADZIEŻY SĄ JUŻ W RĘKACH POLICJI.
Onegdaj zgłosił się do komisar- 

jatu policji w Będzinie, Aut oni Za­
słoń, zam. przy dl. Mostowej lf> i 
zameldował, że dnia 18 bm. dostał, 
się do jego mieszkania zh.dzieje i 
skradli mu z szafy 87 szt. akeyj 
tow- przemysłu górniczego.

Akcje te wystawione były na na 
zwiska różnych osób.

Ogólną wartość skradzionych ak 
cyj, które opiewały we frankach 
francuskich i dolarach amerykań­
skich, poszkodowany Zasioń obli­
czył na 33.675 franków franc.

Policja zawiadomiona o kradzie 
ży^ rozpoczęła energiczne '•ledztwo, 
które uwieńczone zostało ppmyśl- 
nyru rezultatem. Mianowicie spraw 
cami kradzieży okazali się- Józef 
Kłos, zam. przy uL Mostowej 15 w 
Będzinie i Tadeusz Kędzierski, 
zam. przy ul. Sienkiewicza 9 w  l ią  
browie.

Skradzione akcje odebrano od 
Kędzierskiego.

Obydwaj amatorzy franków i 
dolarów staną przed sądem.

Kto otrzymał dzierżawę rzeźni miejskiej
w Sosnow cu

RADA PRZYBOCZNA PR Z Y JĘ Ł A  NAJW YŻSZĄ OFERTĘ.

W

Zgodnie z rozpisanym konkur­
sem na dzierżawę rzeźni miejskiej 
w Sosnowcu wczoraj o godzinie 1 w 
poL specjalna komisja magistracka 
dokonała otwarcia ofert. Wpłynęło 
9 ofert, a mianowicie: 1) Wojańczyk 
i Kucewicz (150000 zł.), 2) K azi- 
mierzKazoń (132000 zł.), 3) Bole­
sław Koss i B. Konieczny (125.000 
zł.), 4) Hersz Cwajgenhaft (110 500 
zł.), 5) łzrael Griinbaum i K Glajt 
man (142.000 zł,), 6) Samuel Wein- 
zieher, Będzin (120.000 zł.) 7) Emil 
Broeh i Emil Zellinger (154.000 zł.),
8) Jakób Cwajgenhaft (111.200 zł.),
9) Huta szklana „Helena" (171 000 
zł.).

Sumy w nawiasach oznaeza.ią pro 
ponowany czynsz dzierżawny za rok.

O godz. 6 wiecz. w magistracie 
odbyło się nadzwyczajne tajne posie 
dzenio rady komisarycznej, w spra 
wie dzierżawy rzeźni miejskiej Ra­
da. po omówieniu poszczególnych 
ofert przyjęła najkorzystniejszą dla 
miasta, a więc ofertę huty szklanej 
„Helena" (171.000 zł.).

Wyjaśnić należy, że przyjęcie tej 
oferty uzależnione jest od decyzji 
urzędu wojewódzkiego, który za­
strzegł sobie w tej sprawie ostatnie 
słowo.

Jednocześnie wyjaśnić należy, że 
oferta na dzierżawę zatwierdzona bę 
dzie tylko na przeciąg roku.

Dotychczas dzierżawa rzeźni trwa 
la 3 lata.

K w iecień

Wtorek

Wczoraj w inspektoracie pracy 
w Sosnowcu, w związku z tern, od­
była się konferencja, z udziałem 
delegatów rohwtniczyeh i prred-da- 
wiciela kopalni, pod przewodnic­
twem inspektora pracy inż. Fe igro 
wicza,

Konferencja, rzecz zrozurńała, 
nie dała żadnego rezultatu Przed­
stawiciel kopalni oświadczył, że 

sprawa jest już przesądzoną i nie ma 
innego wyjąca.
HUTA „KATARZYNA" PRZYJ­
MIE KILKUDZIESIĘCIU RO­

BOTNIKÓW.
Jak  nas informują, w tych 

dniach huta „Katarzyna" przyjęć 
ma do pracy kilkudziesięciu robot­
ników, w związku z uruchomieniem 
drugiego pieca martenowi*, i e r  * w 
stalowni.

KALENDARZYK
Dziś: Marka Ew.
Jutro K łeta i Maro,
W schód słońca: 4,31 

Zacuód słońca: 18.54

f S A O J O
W ARSZAW A.

W torek, 25 k wie ima.
11.40. Codz. Przegląd  P ra sy  Polsk. 

n.oU. AOm. meteor. 11.58. Śygnał czasu.
11.00. m-ograin na dz. uast. U . 1U. m y ty . 
13.ZU. Kom. PIM . 15.10. Kom. Państw , 
kusi. Eksport. 15.15. ivorn. gospod. la.25. 
Chwilka lotn. 15.30. Kom. Pańsw. Wych, 
Fizycz. 15.35. W śród książek. 15.50. Za­
gadki i szarady. 16.00. P iy ty . 16.20. Od­
czyt dła maturzystów. .17.00. Popołudn. 
koncert z W arsz. 17.55. P rogram  ua dz. 
nast. 18.00. Odczyt dla m aturzystów.
18.20. W iad. bież. 18.25. M uzyka lekka.
19.00. Rozmaitości. 19.20. W iad. roi u.
19.30. Felje ton  p. t. O muzyce reDosanso 
wej. 19.45. P ras. Dz. R adj. 21.30. W iad. 
sport. 21.35. Dod. do P ras. Dz. Radj. 
2140. R ecital fortep. 22.20. K w adrans 
lit. 22.35. M uzyka tat.. 22.55. Kom. m©_ 
teor. i kom. polic. 23.00. M uzyka tan.

W ARSZAW A.
Środa, 26 kwietnia.

11.40. Codz. Przegiąd P ra sy  P o lsk .  
Il.a0. Kom. meteor. 11.57. Sygnał czasu.
13.20. Kom. PIM . 15.10. Kom Państw . 
12.05. P rogram  na dz. bież. 12.10. P ty ty . 
Inst. E ksport. 15.15. Kom. gospod. 15.30. 
K ron ika  harcerska. 15.35. P rogram  dla 
dzieci. 16.00. F r. Chopina „La nuil eusor 
celee. 16.20. Odczyt dla m aturzystów. 
16.40. K łusow nik i kłusownictwo. 17 00. 
A ud. muz. ze Lwowa. 17.40. Organzacje 
warsztatów  dla młodzieży bezrobotnej 
w W iedniu. 17.55. P rogram  na dz. uast.
18.00. Odczyt dla m aturzys ów. 18 20. 
W iad. bież. 18.25. M uzyka lekka. 19.00. 
Rozmaitości. 19.20. Skrzynka foozt. 19 30 
Felje ton  lit. 19.45. P ras. Dz. Radj. 20 00. 
W ieczór cygańskich rom ai sów. 21.09. 
W iad. sport. 21.05. Dod. do Pras. Dz R, 
21.10. K oncert kam eralny. 2200. Na wid 
nokregu. 22.15. P ły ty . 22.40. Odczyt w 
jęz. rum uńskim  22.55. Kom. meteor, i 
kom. polic. 23.00. Muzyka tan.

KATOW ICE.
W torek, 25 kw ietnia.

11.40. Codz. P rzegląd  P ra sy  Polsk. 
11.58. Sygnał czasu. 12.10. P ły ty . 1320. 
Kom. gospod. 15.10. T r. z W arsz. 15.50. 
Bajeczki dla dzieci 16.05. Intermezzo 
mu. 16.20. Odczyt dla m aturzystów . 16.40 
Odczyt z K rak , 17.00. K oncert sym f a 
W arsz. 17.55. P rogram  na dz. nas . 18 00. 
z W arsz. 19.00. O rganizacja badań 
naukow ych na Śląsku. 19.15. Rozmaiłoś 
ci. 19.25. Kom. sport. 19.30. Tr. z W arsz. 
22.35. M uzyka tan. 22.55. Kom. meteor.
23.00. M uzyka tan.
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Dziś we wtorek, 25 bm. o godz. 8.30 
wiecz. po cenach najniższych od 40 gr. 
do 1.90 zł. łącznie z dopłatam i, ukaże sią 
św ietna rew ja w 2 częściach, 20 obra­
zach, „H um or krzepi*. Na program  
sk łada ją  sie najnowsze przeboje, zabaw 
ne skecze, sentym entalne tanga i weso 
łe piosenki. Udział biorą pp.: Brzozow 
skss, Bm hocka, Stróżyńska, Szczęsna. U- 
ścińska, E rw au, Grndnicwski, Nawro„ 
cki. Opolski, O rliński, Rytowski, W oj 
tecki inni.

W  środę, 26 b. m. — „H um or krzepi". 
Ceny najniższe.

W  czwartek, 27 bm. — „Hum or krze 
pi“. Ceny najniższe.

W  piątek, 28 bm. — te a tr  nieczynny. 
„Dziewczęta w m undurkach" głośna 

sztuka C hrysty  Winsloe, g rana  z nieby 
wałem powodzeniem na scenach war­
szawskiej, krakow skiej i w ileńskiej — 
ukaże sią, w w ykonaniu zespołu a r ty ­
stów krakow skich pod dyr. T. P ila r­
skiego, w sobotę, dnia 29 bm. o gedz 8J0 
wiecz. i w niedzielę dw ukrotnie: popo­
łudniu o godz 4 ej i wieczorem o godz.
8.30. Ceny miejsc od 80 gr. do 4 zŁ łącz 
nie z wszelkienii dopla 'am i.

„Dziewcząta w m undurkach" grane 
bedą również w Będzinie dnia 1 m aja, w 
sali kina „Capitol" oraz w Dąbrowie w 
sali k ina „Sezam".

 oOo-----
Z KIELC,

(k) Śm ierć ua huśtawce. We wsi i 
gm inie Modliborzyce ,pow. opatowskie 
go, Gałęza Stanisław , la t 19, bawiąc sią 
z innym i chłopcami na huśławce, spo­
rządzonej z belki, położonej na dużym 
kam ieniu .spadł tak  nieszczęśliwie ,że 
uderzył głową o kamień, wskutek czego 
s trac ił przytom ność i po przewiezieniu 
do szpitala w Opatowie zmarł.



P O R A D N ' K  Ola B U D U J Ą C Y C H  DOM W Ł A S N Y
w y szed ł z druku i zaw iera  w szelk ie  inform acje, wyjaa ien ia i w zo .y  
oraz plany, nagrodzone na konkurs e B.G.K. —  zap ew n iające oszczęd-

C e n a  b o z  ZŁ 4 .
. , . ~ — ------- * •» “ ł o j i j u Ł .  u o t t A ę u '

nos C pr zy u ° A p  , f 2 y C 2 K I 2  f u f l O u S  2 0  flf P t i f l S t i V O  VyyGfiła tw iającs o 'r /ym am e
D O  N A B Y C IA  W E  W SZ Y ST K IC H  K SIĘG A R N IA C H

S zczegó  ow e p rosjek ty  za nadesłan iem  lO gr. w znaczka h pocztow ych  
w ysyła: R E K L A M A  P O J Z T j W A , W arszaw a. P la c  N apoleona 10.

lestjalski mord na Pogoni.
Trzech opryszków zmasakrowało 

człowieka.

(k) W ysiał dzieci po skradzione żela
zo. O negdaj w nocy dnia 22.4 bm. o godz. 
1, podczas biegu pociągu towarowego 
zdążającego ze stac ji Sitków ka do st. 
Kielce, na 147 kim. obok Bialogona, nie 
znani spraw cy zrzucili kilka sztab żela 
za, w art. 20 zł. Na skutek zann-ldowania 
o tem na m iejsce kradzieży udali się 
szeregowi P. P., przyczem w czasie u- 
rządzenia czat zatrzym ano Grabowską 
W ładysław ę, la t 20 i Wesołowskiego Ta 
deusza, la t 10, zam ieszkałych w Bialogo 
nie, którzy przybyli po zrzucone żelazo, 
leżące na torze kolejowym.

W  czasie badania dzieci zeznały, że 
po żelazo wyRlał ich R ejzral Bartłom iej 
— —szw agier Grabowskiej, a  opiekun 
Wesołowskiego.
H ojzral skradzione żelazo kazał im u_ 
kryć w losie, które dopiero po upływie 
kilku dni m iał sprzedać.

Parn ią .a j, że
PASZTEC1AKNIA „HYGIENICZNA" 

K IELCE, DUŻA 10 
w ydaje najsm aczniejsze obiady 2  3-cli 

dań po 1 *4. 28 gr.
  Znakomite wędliny na w a g ę .-----

PIW O. -----  WINO.

(k) Pójdą do ula. W  związku z k ra­
dzieżą torobki dam skiej oraz pobiciem 
Moszkowskiej E ugenji, zam. w Kiel­
cach przy ul. Sienkiewicza nr. 68. prze 
prowadzonem dochodzeniem ustalono, 
że kradzieży te j dokonały: Grzegolec
W alentyna, zam. przy ul. Zagnańskiej 
nr. 62 i B iał k Józefa, zam. przy ul O- 
krzei nr. 61 w Kielcach. Torebka wraz 
z zaw artością odebrano od Białek Jó ­
zefy zwrócono poszkodowanej. 
Oskarżone zatrzym ano i przekazano są 
dowi grodzkiem u w Kielcach.

 oO o------
Z SOSNOWCA.

Z ŻYCIA KULTURALNO — OŚW IA. 
TOW EGO ODDZIAŁÓW STRZELEC­

KICH.
Oddział Sosnowiec — Pogoń w sali ki 

na „Momus“ urządził poranek dla mło­
dzieży, na program  którego złożyło się 
przemówiono prezesa prof. M ajewskie­
go o tw órcy Z. S. marsz. J .  P iłsudskim , 
deklam acje strzelców recytacje orląt ży 
wy obraz p. t. „Ślubowanie". W  dal­
szym ciągu p rogram u chór strzelecki 
pod kierownictwem  p. W. Dudy wyko 
nał szereg pieśni leg jonowych, oraz zo 
s ta ła  odegrana jednoaktów ka „Szaleń 
cy“ przez sekcję sceniczną, k tórą  prowa 
dzi p. B. Fu larsk i. W  przerw ach koncer 
towała o rk iestra  sym foniczna oddziału.

D rug i poranek urządził strzelecki 
klub sportow y „Si rżała" w sal kina „Pa 
lace". Po konceroie w łasnej o rk iestry  
sym fonicznej i śpiewie, nastąpiło  wy_ 
św ietlenie film u p. t. „Tajem nica stare  
go rodu.“.

 oOo------
SK A Z A N IE WŁAMYWACZY.

W ub. sobotę zakończy! się w  
sądzie okręgowym proces przeciw 
ko sprawcom włam ania do spóldziel 
n i fabryki Kulczyńskiego.

Główny spraw ca obrabow ania 
Bpóldzielni, która poniosła kilka ty 
sięey złotych s tra t, 22-letni S tefan 
M arzec (Sosnowiec, Robotnicza 7), 
as zagłębiowskich włamywaczy, ska 
zany został na rok więzienia oraz 
paser Antoni Nowak, la t 55 z zawo 
du kupiec (Sosnowiec, Czeladzka 
39), na  osiem miesięcy. Biorącego 
udział w spraw ie J a n a  B arana (So 
snowiec, F. P e rła  31) uniewinniono

 oOo------
(s) Zjazd delegatów związku legjoni 

stów efcręgu Zagłębia Dąbrowskiego.
W  dniu 30 bm. o godz. 11 rano w Będzi 
nie w sali klubu urzędników komunał 
nych  sejm iku będzińskiego „ul. Sąezew 
skiego 10, odbędzie się zjazd delegatów 
związku legjonistów  okręgu Zagłębia 
Dąbrowskiego. •

(s) Lefctorjum powszechne w Sosnow 
cu. Odczyt p. t. „W ynalazki i odkrycia 
uczonych polskich na polu chem ji i f i­
zyki" wygłosi dr. A. F ink  ju tro  w Io 
kalu  „Kuźnicy" przy ul. W arszawskiej 
Nr. 22.

Początek o godz. 7.80 wieczorem.
W stęp bezpłatny.

W  ub. piątek wieczorem ul. W od 
na na Pogoni w Sosnowcu byłą w i­
downią bestjałs kiego napadu trzech 
opryszków pogońskich, na spokoj­
nego przechodnia, który w skutek 
odniesionych ran  zmarł w szpi'alu .

Około godz. 9 wieczorem wracał 
z k ina do demu
37-letni Bronisław Ży Jaczewski, 
zam. przy ul. Ciepłej i.

W pewnym momencie, l. :z żad­
nego powodu, na  Żydaczewskiego 
napadło dwucli nieznanych m i o- 
sobników, stoczy poczęli go bić pię­
ściami. W yw iązała się bójka. B. p. 
Żydaczewski bronił się jak  mógĘ 
wzyw ając pomocy.

Podczas bójki dobiegł trzeci opry 
szek, jak  się później okazałoM arjtm  
Żwirek, zam. przy ul. Wodnej 5, 
który  rzucił się na Żydaczowsldego 
i z pasją  rozjuszonego zwierza, p o ­
czął go okładać laską. Żydaczewski, 
widząc, że grozi mu poważne n ie ­
bezpieczeństwo, wyciągnął z lrie^ze 
ni rewolwer i w ystrzelił tra fia jąc  
jednego z napastników  w palec rę­
ki. W tej chwil’ drugi opryszek zła 
pał go za rękę i w yrw ał mu rewol­
wer. W idok rannego towarzysza do 
prowadził dwuch pozostałych a > 

wściekłości. Z fu rją  rzucili <ue na 
swą ofiarę, powalili Żydacz.ewskie- 
go na ziemię i dalejże bić gdzm po­
padło. Żydaczewski zalany krw ią 
jęczał i prosił o litość. Jęk i nie 
wzruszyły z wyrodni alców, bili swą 
ofiarę bez przerw y. W  pew ej eh w i 
li jeden z opryszków Żwirek wi­
dząc, że o fia ra  daje  jeszcze słabe 
oznaki życia, począł skakać po ł-rzu 
chu śm iertelnie rannego i opływ a­
jącego krw ią .Żydaczewskiego wo­
łając:

— Zdechnij, ty  ciężka cholero—  
jeszcze żyjesz? — Ja cię tu urządzę.

Straszliw ej tej scenie m trd wa 
n ia w nieludzki sposób człowieka 
przyglądała się g rupka  przechod-

W fabryce „01kusz“ uruchomio­
no obecnie wszystkie oddziały zwró 
cono się do m agistra tu  Oikusza o 
przysyłanie bezrobotnych, których 
pewma ilość zostanie p rzy ję ta  do 
pracy.

F ab ry k a  papieru  „Klucze" V 
ubiegłym tygodniu przyjęła około 
80 robotników. O statnio uruchomię

W pobliżu nieczynnej dziś K o ­
palni „Strzyżowie" biedna ludność 
z okolicy idąc za przykładem  ślązn 
ków, poczęła wydobywać węgiel na 
własną rękę. W krótce utworzył się 
dokoła kopalni szereg nielegalnych 
szybików. Ze względu na grożące 
niebezpieczeństwo pracującym  w 
prym ityw nych odkrywkach, policja 
interw enjow ała kilkakrotnie, do­
szło wreszcie do zajścia, którego e- 
pilog rozegrał się wczoraj w sosno 
wieckim sądzie okręgowym.

Przed sądem stanął 27-łc-tni bez

niów. N ikt jednak  nie pośpioszH z 
pomocą, bojąc się widocznie krw a­
wych zbirów.

Kiedy Żwirek począł kopne bu­
tam i swą ofiarę w brzuch, kobiety 
podniosły krzyk i poczęły wzv vać 
pomocy. Przybiegła zwabiona krzy 
kami policja, k tó ra  wezwała na miej 
see pogotowie ratunkowe.

W  stanic beznadziejnym  odwie­
ziono Żydaczewskiego do szpitala. 
Okazało się, że ofiara bestjalsk.ego 
napadu m a naruszone oko. które 
wypłynęło z oczodołu, pozatem w y­
bito mu 3 zęby i naruszono poważ­
nie całą szczękę, połamano żebra. >̂d 
konania w brzuch pękł mu żołądek 
i w ątroba i naruszone zostiły  
wnętrzności. Całe ciało przedstaw ia 
ło jedną wielką ranę, ociekającą 
krw ią.

Pomimo natychm iastow ej pomo­
cy lekarskiej Żydaczewskiego nie u 
dało się uratow ać. Przez 2 dni mę­
czył się w straszny  sposób i w nie­
dzielę życie zakończył.

Krw aw ych oprawców, w osobach 
Marjana Żwirka i Bogusława Pi- 
cińskiego (Wodna 10) aresztowano, 
trzeciego K i wali kiego (Dębowa 0), 
który został ranny ml wieziono do 
szpitala.

Żwirek, rzeźnik z zawodu jest 
znanym na Pogoni aw anturnikiem  
i nożowcem. Je s t  to typ  o w ybit­
nych instynktach zwierzęcych Przez 
ciągłe burdy i bójki pobicia kobiet, 
bo i tak i fak t miał miejsce, strzela 
n iny w rzeźni itp . stał się postra­
chem całej Pogoni. Dw aj pozostali 
jego towarzysze m ają nie gorszą re 
putację.

Ś. p. Bronisław  Żydaczewski. bu 
chalter z zawodu, obecnie bezrobot­
ny, był człowiekiem ogólnie szano­
wanym  i porządnej rodziny i n a le ­
żący do ludzi zupełnie spokojnych, 
nie wchodzących nikomu w drogę.

no w tej fabryce drugą m aszynę 
papierniczą. F ab ryka  idzie na wszy 
stk ie dni i zmiany.

Dowiadujem y się również, że w 
najbliższym czasie uruchomione zc> 
staną  cementownie, k tóre wskutek 
sezonu zimowego, zostały uuiorucho 
mione.

robotny Stanisław  Nowak ze S trzy  
żowic, który stawił policji opór i 
zamierzył się na posterunkowego ki 
lofem, pozostając na dnie nielegalne 
go szybu.

Okoliczności, jak ie  zmusiły bie­
daków do zdobywania węgla z n a ­
rażeniem życia i nastró j w jakim  
się oni znajdowali, opisał szczerze 
Nowak podczas przewodu sądowego 
Zdecydowało to o łagodnym wyro­
ku, jak i sąd wydał, skazując Nowa 
ka na trzy  miesiące więzienia z za 
wieszeniem kary  na  trzy  lata.

Przez u sta  p rzenikają wszelkiego ro 
dzaju bakterje chorobotwórcze do nasze 
go organizm u. N ajlepszą ochroną jest 
racjonalne pielęgnowanie jam y ustnej 
Odolem. P łyn  do ust Odol nadaje odde 
chowi świeży zapach i chroni p rz .d  
infekcją. P łyn  do ust Odol posiada wła 
sność pokryw ania błon śluzowych jam y 
ustnej cieniutką w arstw ą i działa je- 
szczo przez kilka godzin po użyciu Sto 
sowanie p łynu  Odol — o o najracjonal 
niejsze pielęgnowanie jam y ustnej. O- 
dol jest oszczędny w użyciu, kilka kro . 
pel bowiem w ystarcza, dlatego jest 
tani.

Z BĘDZINA.
W dniu 26 kw ietnia br. o godzinie 9 

rano odbędzie się licy tacja  na sprzedaż 
22 koni wojskowych na  Targow icy 
M iejskiej w Będzinie.

Z DĄBROWY.
W ŁADZE ZOKZ. W DĄBROW IE,
Na zebraniu organizaeyjnem  związ. 

ku obrony kresów zachodnich w Dąbro 
wie zostat w ybrany zarząd, w skład, 
którego weszli: prof. Sierko — prezes, 
inż. Bebenkowski — wiceprezes, prof. 
Jab łoński — sekretarz, p. J .  Berbecka— 
skarbnik, dr. Niepielski, dr. Pasierbió  
ski, ks. prob. Praw da, p. Balcer i  p. W ar 
szawski.

Do kom isji zostali w ybrani pp.: dyr. 
W. Zilłinger, p. Uniejowski, inż. K aw a I 
p. J . Szary.

Nowoutworzony zarząd, jak  już pi 
saliśm y, zorganizował w ubiegły czwar 
tek m anifestacje antyniem ieckie. które 
w ypadły nadzwyczaj imponująco, gro­
m adząc kilkutysięczną ludność Dąbro 
wy i okolicy.

 -oOo—

(d) Trzeci m aj w Ząbkowicach. W 
Ząbkowicach utw orzył się kom itet ob­
chodu św ięta 3-go m aja, w skład które 
go zostali w ybrani pp.: A. Zakrzewski, 
J .  Stąpel, A. Gładecki, Z. K owarski W. 
Strachch.’ki, E. Gajewski, L. Gasztych, 
J .  Lenarcik, M. Soehaczewski, J .  Ga­
wroński, J .  Pasiecki, R. W.inaeki, S t 
Moroczowa i F r. Krzyczmonik.

P rogram  zapowiada: nahoż-eustwo,
pochód, poranek dla dzieci szkolnych i 
wieczorem akadem ja w sali domu Judo 
wego.

Z ZAW IERCIA.
(z) Stowarzyszenie rezerwistów w 

Zawierciu budują  w łasny dom. Niewiele 
jest organizacyj na terenie Zawiercia, 
k tóre poszczycić sic mogą posiadaniem  
własnego domu.

O posiadaniu własnego domu pierw 
sze pom yślało stowarzyszenie rezerw i­
stów i b. wojskowych, które należy do 
najsilniejszych organizacyj półwojsko 
wych w Zawierciu, a liczące obecnie o- 
koło 500 oeynnych członków.

In icja tyw a w tej spraw ie zarządu, 
którego prezydjum  stanow ią prof. B a. 
dowski, inspektor pracy inż. Pawłowski 
i W. W ójcik, spotkała się wśród zorga 
nizowanyeh rezerwistów z wielkiem uzna 
niem. W ielu członków pracujących zado 
klarow ało na budowę domu pewne su ­
my, niepracujący zaofiarow ali zaś wla 
sną pracę przy budowie. Z posiadanej 
gotówki stowarzyszenie zakupiło 30 prę 
tów placu przy ul. Sienkiewicza i w 
tych dniach przystąpiło  do ogrodzenia 
placu. Zarząd stow arzyszenia dokłada 
wszelkich starań , aby  poświęcenie ka 
m ienia węgielnego odbyło się w dniu  
3-go m aja. O ile zadeklarow ane składki 
wpływać będą norm alnie, to  budowa 
domu rozpoczęła by się w najbliższych 
tygodniach, dom zaś pod dachem s ta ­
nąłby jeszcze przed zimą.

Pomyślniejsza sytuacja w przemyśle
na terenie powiatu olkuskiego

Zaiście na nielegalnym szybiku
PRZED SĄDEM  OKRĘGOWYM W SOSNOWCU.
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(z)Uroczystości harcerskie. Onegdaj 

harcerstwo zawierckie obchodziło uro. 
czystość swego patrona św. Jerzego. O 
godzinie 9-ej rano ks. kan. B. W ajzler 
odprawił uroczystą nabożeństwo, w któ 
rym  udział wzięły wszystkie drużyny 
meskie i żeńskie z terenu Zawiercia Po 
nabożeństwie na ulicy Szymańskiego 
odbyła sie defilada. Drużyny harcer­
skie dziarskim krokiem przemaszerowa 
ły przed władzami, a mianowicie: ko
mendantem hufca ks. kan. B. W ajzle. 
rem i prezesem kola przyjaciół harce­
rzy dyr. Wesołowskim.

Po defiladzie harcerze zgromadzili 
sie w dużej sali domu ludowego, gdzie 
komendant hufca ks. kan. W ajzler wy 
głosił okolicznościowy referat na temat 
„Życie i działalność św. Jerzego". Na­
stępnie nastąpiło wręczenie komondan 
towi hufca ks. kan. Wajzlerowi nagrody 
przechodniej na przechowanie, którą 
zdobyła 28 drużyna harcerska za marsz 
gwiaździsty w dniu 19 marca. Uroczy 
stość zakończana została odśpiewaniem 
Boty.

Popołudniu harcerze mieli rozłożyć 
obóz w lesie, jednakże ze wzglądu na 
chłód panujący w tym dniu rozkaz ten 
został odwołany.

 o G -----
M ANIFESTACJA ANTYH1TLER9W 

SKA W ŁAZACH.

Z inicjatywy legjonu młodych i przy 
współudziale wszystkich organizacyj 
społecznych i zawodowych odbyła sią 
w Łazach w niedzielą dn. 23 kwietnia 
wielka m anifestacja antyniensieeha.

M anifestacja ta  zgromadziła prze­
szło 1009 osób z Łaz i okolicy. Pochód 
z transparentam i i orkiestrą kolejową 
uformował sią przed stacją i udał siq 
pod dom ZZK., gdzie wygłoszono prze­
mówienia. Przemawiali: pp. prof. Ba 
dowski z Zawiercia, Frank, prezes zw. 
zaw. kolejarzy, Konrad, komendant ob 
wodu legjonu młodych oraz Kaszycki, 
kierownik szkoły z Chraszezohroda.

W przemówieniach akcentowano na­
szą pokojowość a zaborczość pruską o- 
Taz nawoływano naród do zając i a bez­
względnego stanowiska wobec imperja 
lizmu hitlerowskiego przez bojkot wszy 
stkiego, co niemieckie.

Przewodniczącym wiecu był p. Smo. 
garzrwski, zawiadowca odcinka drogo­
wego .Po przemówieniach orkiestra ode 
g ra ła  hymn narodowy, a następnie za­
śpiewano „Rotą". Po odezytaniu rezolu

wiec rozwiązano.

Zerowanie na nędzy
bezrobotnych.

POMYSŁOWI OSZUŚCI W RĘKACH POLICJI.
Od paru dni na terenie Sosnow­

ca, a w szczególności w rejonie dru 
giego komisarjatu p. p., pojawiło 
się paru podejrzanych osobników, 
którzy poczęli werbować robotni­
ków na roboty, rzekomo przy budo 
wie linji kolejowej na odcinku Mo- 
śeienice — Zebrzydowice.

Osobnicy ci, werbując robotni­
ków, oświadczali, że są do tego u- 
poważnieni przez inż. Tomaszew­
skiego i pobierali od kandydatów7 
na roboty opłaty od 5 do 20 zł. na 
koszty przejazdu.

Pojawienie się takich niezwy­
kłych „dobroczyńców", którzy szu­
kają chętnych do pracy i obiecują, 
że zarobek ichh będzie w j nosił oh 
gr. na godzinę, wywołało wśród bez 
robotnych duże poruszenie. Poczę­

to się więc zapisywać na robotę i 
skwapliwie opłacać koszty prze­
jazdu. „Interes" szedł doskonale.

Wszystko byłoby w porządku, 
gdyby nie policja, która wpadła na 
trop oszustów i aresztowała ich Są 
to: Stanisław Duraj z Gołonoga,
Józef Nacha, zam. w Wojkowicach 
Kfcśeielnych, Icek Wultz, zam. w 
Sosnowcu (Perlą 25) i Stanisław 
Samek z łSosnowca (Perlą 33)

Wysokości wyłudzonych pienię 
dzy nie można jeszcze ustalić, gdyż 
narazio nie wiadomo kto padł ich 
ofiarą.

Dotychczas zgłosiło się do policji 
kilkudziesięciu bezrobotnych. Jest 
rzeczą bardzo możliwą, że oszuści 
grasowali również w7 innych mia­
stach.

Najgrubsza oszustka na świecie
Niem a dla niej odpowiedniej  celi !

Przed kilku dniami sąd w Berli 
nie rozpoznawał niezwykle sensacyj 
ną sprawę o oszustwo, w której w 
charakterze oskarżonej występowała 
niejaka Michleit, która w perfidny 
sposób nabierała firm y berłińskie, 
kupując od nich (telefonicznie lub h 
stownie!) najrozmaitsze towary, za 
które później nie płaciła ani grosza!

Ostatnim czynem zawodowej o- 
szustki było kupno 900 szczoteczek 
do zębów, które odrazu sprzedała in­
nej firmie. Wskutek licznych skarg 
policja wszczęła dochodzenie i w re 
zultacie władze wydały nakaz aresz 
tówania oszustki.

Gdy funkcjonariusze policji przy 
byli do mieszkania Michleit, byli 
wielce zdumieni, ujrzawszy potężnej 
grubości niewiastę. Była to p. Mich 
łęit. Ageńci, przedstawiwszy nakaz 
aresztowania, poprosili grzecznie, by 
Michleit towarzyszyła im do komi- 
sarjat.ii.

Gospodyni, serdecznie uśmiech­
nięta, udała się w kierunku drzwi, a 
le niestety, nie mogła się przedo • 
stać!
Otworzono i drugą część drzwi, a mi 
mo to Michleit nie mogła przejść.

Jak  sie okazało, Michleit w cią­

gu dwuch lat nie opuszczała swego 
mieszkania, a że żyła dostatnio, na­
brała takiej tuszy, o jakiej normalni 
ludzie nie mają pojęcia.

Jeśli siadała to tylko na szero­
kim tapczanie, gdy kłada się spać, 
mogła to uczynić tylko na dwuch ma 
teracach itd.

W  tych warunkach, nie dziw, że 
należało przed mieszkaniem Michleit 
ustawić posterunek i o wszystkiem 
zawiadomiono prokuratora-

Sporządzono akt oskarżenia i 
sąd, chcąc nie chcąc, zmuszony był 
rozpatrywać sprawę w mieszkaniu 
Michleit.

Wyrok brzmiał dwa lata więzier 
nia. Michleit pozostanie dwa lata w 
swem mieszkaniu, gdyż w Berlinie 
niema więzienia, któreby mogło po 
mieścić niewiastę o tak potwornej tu 
szy.

C H R Y P K Ę  
SZNOŚ6

LE G A R B Ł A

USUWAJAS
pastylki!
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Jmarli wstają z grobu...
POW IEŚĆ. 56

— Tak, tak, niema wątpliwości. 
Widzicie panowie, jakoś mi się 
wszystko w tym pałacu nie wydaje 
tak, jak być powinno — odezwał się 
szynkarz. — Nikt nie widział co się 
tam dzieje. Służący,, jakieś niedźwie­
dzie, a i siostrzeniec ma taki wyraz 
twarzy, który mi się nie podoba, za­
wsze sobie coś złego myślałem o tern 
chłopcu, wczoraj naprzyklad mówili 
śmy o tern z moją żoną, no pójdę jej 
to wszystko opowiedzieć, przyzna mi 
choć raz w życiu, że umiem msię po 
znać na ludziach, ślicznie to będzie i 
sprawiedliwie, jeżeli truciciela posz 
łą po sukcesję na plac de la Rocjuetta. 
Do "okaemnin sasied-óe.

Szynkarz wyszedł.
Yendame zajął miejsce i rozma­

wiał dalej z gospodarzem w tym sa­
mym przedmiocie.

Ten ostatni, pociągając brzytwą 
po brodzie swego kłijenta, zapewnił 
go, że oddawna znajdował u tych 
ludzi z pałacu, jakieś dziwne zacho­
wanie, do najwyższego stopnia po­
dejrzane.

Juljusz mu polak i ":al i po ogo­
leniu opuścił sklep.

Trium fow ał.

— Nim wieczór nadejdzie — my 
ślał — cała ta  okolica wiedzieć bę­
dzie, co się gadało u golarza.

Powrócił na ulicę Assas.
P ilip  czekał na niego i przywitał 

go słowami.
— No i cóż!
Kamerdyner, śmiejąc się, ooo- 

wiedział swemu panu swoje znale­
zienie się w sklepie golarza prz.y 
ulicy Garanciere.

— Wybornie! — rzekł F ilip  kie­
dy skończył — winszuję ci pośpie­
chu i inleligencji. Mina jest zało­
żona. Czekajmy, wybuchnie.

XXVT.
M argrabina de Brennes i jej cór­

ka z łatwą do zrozumienia niecier­
pliwością oczekiwały przybycia 
Paula.

Słowa przez niego wyrzeezo ae 
w Oompiegne, dawały Leonidzie na­
dzieję, wkrótce jak sądziła, mającą 
się urzeczywistnić.

Wielekroć razy z matką obracały 
słowa młodego człowieka na wszy­
stkie strony, przychodziły zawsze 
do jednej i tej samej konkluzji:

Raul de Ohallins oświadczy swo­
ją  miłość i prosić będzie o rękę 
Leonidy.

Gabrjela również przypomniała 
sobie niektóre wyrazy powiedziane 
przez Raula: Chodziło mu o jego
szczęście, o jego przyszłość.

Słowa te nie dające się zastosD- 
wać do niej, sprawiały w jej sercu 
boleść.

Nie wątpiła, że pan Oballins. mó­
wiąc to uczynił aluzję do przyszłego 
swego związku z panną de Brom es.

Od tej chwili czuła się bardzo 
smutną, a próżna radość, której Le­
onida nie starała się ukrywać, zwięk 
szala coraz bardziej smutek biedne­
go dziewczęcia.

Matki i córki nie było w domu, 
kiedy Raul przyszedł odwiedzić ich 
na ulicę Raint-Dominque.

Przyjęła go Gabrjela.
Ujrzawszy wchodzącego, oddech 

jej się zatrzymał i jakgdyby zemdleć 
miała.

Raul niewątpliwie przychód/i 
oświadczyć się.

Biedne dziewczę — pomimo po­
mieszania i smutku cieszyła ła nie­
obecność m argrabiny i je j córki.

— Pani de Brennes i panna Le­
onida wyszły, panie — wyszeptała, 
blednąc i czerwieniejąc się na prze­
mian — powrócić mają dopiero u 
godzinę obiadową.

— A więc, pani — rzekł Raul, 
niemniej jak i ona wzruszony i po­
mieszana — jesieni szczęśliwy, żo 
tych pań nie zastałem.

Z MYSZKOWA.
li) Utworzenie komitetu obchodu u. 

roezystości święta 3 maja w Myszkowie.
Z inicjatywy urzędu gminnego odbyło 
się organizacyjne zebranie, na którem 
został wybrany komitet uroczystości' 
obchodu święta 3 m aja w Myszkowie. 
W skład komitetu weszli pp.: przewodni 
czący dyr. Stanisław Bauerertz, wice 
przewodniczący Jan  Rajchel, sekretarz 
Józef Nestor oraz członkowie: Jadwiga 
Bauerertzówna, Zofja Troszanka, Jan i 
na Wolbecka, ks. Jan  Kałuża, ks. Stani 
sław Paras ,dr. Melcer, inż. Konrad Bo 
rowski, inż. Robert Kuczera, rejent Wol 
beck, dyr. Kazimierz Polaski, Henryk 
Gramze, Stanisław Merta, Jan  Ośko, 
Michał Makarewicz, Zygmunt Olszew­
ski, Bolesław Opuchlik, Franciszek Na 
drowski, Jan  Welk, Aleksander Pełka, 
Franciszek Szymczyk, Włodzimierz Du 
dziński, Czesław Żabski, Ludwik Gil, 
Ryszard W iniarski, Paweł Zajączkow­
ski, Kazimierz Paryzel, Aleksander 
Szlęzak, Boms Herman, Leon Strochlic, 
Ludwik Kuraś, Zygmunt Lamecki, Sz, 
Snopłowski, Roman Czarnecki, Jan  Si- 
woń i Mieczysław Łebek.

Komitet, celem sprawniejszego dzia­
łania powołał 3 sekcje: artystyczną, te 
chniczną i finansową. Program  uroczy 
stości zostanie opracowany przez korni 
tet na posiedzeniu w dniu 25 bm.

(m) M ajster Kiliński. Staraniem ucz 
ni 7 klasy szkoły powszechnej w Mysz. 
kowie w dniach 22 i 23 bm. w sali robo 
tniczej przy fabryce papieru, została o- 
degrana sztuczka p. t. „Majster K iliń­
ski" obrazek sconiczny M. Gerson — Dą 
browskiej w 3 odsłonach.

Dochód z przedstawienia przeznaczo­
ny został na wycieczki szkolne.

 oOo------

Z OLKUSZA.

(ol) Władze cechu szewskiego w Wol 
brOmiu. Na zebraniu ogólnem wybra­
no następujące władze: pp. M. Bratka, 
Teofila Barczyka, And. Czapnika l 
Frań. Żubra. Budżet na rok bieżący 
uchwalono w wysokości zł. 470. Z tej 
sumy na LOPP przeznaczono zł. 200.

(ol) Pobór do wojska rocznika z 1912 
r. z całego powiatu olkuskiego odbędzie 
się z dniem 1 m aja i potrwa do 3 czerw 
ca rb. w Olkuszu w budynku spółdzel 
czego banku kredytowego.

Każdy stawająey do poboru obowią 
zany jest przedtem wykąpaó się w łaź­
ni miejskiej w Olkuszu. Za kąpiel się 
nie płaci.

— Szczęśliwy — powtórzyła Gab 
rjela.

— Tak, panno Gabrjelo.
— Dlaczego?
— Dlatego, że daje mi to sposob­

ność pozostania sam na sam z panią, 
czego oddawna pragnąłem, a nigdy - 
bym nie ośmieli! się prosie.

— Ze mną? pragnąłeś pan ze mną 
pomówić sam na sam? — rzekło mlo 
de dziewczę zdumione, zaledwie mo­
gące wierzyć temu, co słyszało.

— Tak jest, panno Gabrjelo, z- 
panią samą.

— Ależ jeszcze raz pytam się: 
dlaczego?

— Bo. mam wiele rzeczy pani do 
powiedzenia... i mam nadzieję, że 
uczynisz mi ten zaszczyt i rado '/, 
że zechcesz mnie wysłuchać

Gabrjela chwiała się pod w pły­
wem-wzruszenia- Rerce jej biło jak 
gdyby miało wyskoczyć.

R ohI e>>cia? z nia długo pomó­
wić. Mój Boże, cóż on jej chce po­
wiedzieć. Czv o pannie Brennes 
mają we dwoje rozmawiać?

— Jestem gotowa słuchać pana 
— rzekła słabym głosem — siadaj 
pan proszę.

Pan de ObnlHns usiadł.
Gabriela, której nogi nie były 

już w stanie utrzymać, upadła pra­
wie na krzesło o kilka kroków od 
niego. Nerwowe drżenie opanowało
jd-

'd. c. n
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Pracujesz na łądz odpoczywaj na morzu.
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Ceny biletów od 100.—' zł.
informacje i sprzedaż biletów w biurach

L I NJ I  G D Y N I A - A M P R Y K A
w Warszawie — Marszałkowska 116 
w G d y n i  — ul. W a s z y n g to n a  
w e L w o w ie  — u l N a  B ło n i#  2 
w K ra k o w lO  — u l L u b i c z  3 
w Rzeszowie — ul Grottgera 1004 
o r a z  w b i u r a c h  p o d r ó ż y

B ez  p a s z p o r tó w  ra t jra n ic z n y -c h  i wiz.

Z \y  X u d  W  n l  1 U ' l '  W .

„BUDUJ". PORADNIK DLA BUDU­
JĄCYCH DOM WŁASNY.

Warszawa, 1933 r. Stron 290. ilustra 
cyj 193. -

Redakcja czasopisma „Dom, Osiedle, 
Mieszkanie" pobiła wszelkie rekordy, 
wydajać przed świętami Wielkanocy 
„Poradnik dla budujących dom włas­
ny", w którym został zamieszczony 
plan konkursu Banku Gospodarstwa 
Krajowego.

Ażeby zorientować się w tym rekor 
dzie należy przypomnieć, że sąd kon_ 
kursowy rozpoczął swe praee 8 marca, 
a zakończył 20 marca 1933 r. .Poradnik" 
okazał się dnia 10 kwietnia ,a więc w 20 
dni po ustaleniu wyników konkursu.

Książka ,o której mowa ,jeśt nieza- 
prz ozenie jedyną w tym rodzaju w 11 
teraturze polskiej, a tem samem stanie 
się niewątpliwie bliskim przyjacielem  
każdego, kto pragnie budować dom je  
dnoi-odzinny.

„Buduj" dzieli się na dwie części! 
pierwsza zajmuje się wyjaśnieniem war 
tości posiadania własnego domu, uży­
teczności poszczególnych mater jąlów
budowlanych, zagadnieniem programu,’ 
Or*r. nl»»>u bndowy itp.

Część druga — szczegółowa — z a wic. 
ra wykaz miast, posiadających kontvn 
geutv kredytowe, zestawienie czynności 
potrzebnych do uzyskania kredytu, 22 
plansze domków i ich plany, nagrodzo 
ne na konkursie oraz wzory pism i po­
dań

. Zaznaezyć należy, że plany zaprodu- 
kow’-nvch w  „Budni" domków nie wy„ 
magaia zatwierdzenia władz pod wzglę 
dem technicznym. Na skutek tego buda 
jao" z^pimje na czasie i oszczędza na 
wydatkach.

Wreszcie należy nadmienić, że „Pora 
dnik“ zawiera dwa kupony, z których 
jeden nnrawnia do 50 proc. u lg od O- 
płat ™ Poradni Rndowlanei towarzy­
stwa Reformy MlcszkaniowejtWarszawa 
Krakowskie Przedmieście 5), a drag! 
do otrzymania beznlatnych ińformacyj 
O wszrsłk-lc.b zmianach w przenisach 1 
zarzadz«oiach dotyczących domków je 
dnorodzłnnyeh, jakie ewentualnie zosta 
ną wydawane w roku 1933.

Gruźlica ułuc corocziim, ularubiąc różni 
cy dla pici, wieku i stanu, kosi miljony 
udzi. — Przy zwalczania chorób płuc­

nych, bronchitu, grypy, uporczywego, 
meczącego kaszlu i t. p. stosują pp. Le­
karze:

„BALSAM THIOCOLAN - AGE” 
który ułatwiając wydzielanie się piwo- 
cjuy wzmacnia organizm i samopoczu. 
Ole chorego oraz powiększa wagę ciała 

usuwa kaszel.

Jak i ile piją w Sowietach
i jak walczą z alkoholizmem.

A m eryka zniosła prohibicję. 0  
tem wiedzą już wszyscy. N atom iast 
mato kto wie,; w jak i sposób znie­
siono prohibicję w Rosji Sowiec­
kiej. : .

Jednym  z pierwszych kroków 
nowych władców Kosji było w pro­
wadzenie dekretu  prohibicyjnego. 
Stało się to

pod naciskiem Lenina, 
k tó ry  alkohol wraz z rełig ją  uwa-

żał za najw iększą truciznę dla ro ­
syjskiego narodu.

Form alnie wprowadzona :w ży ­
cie, prohibicja walnie przyczyniła 
się do rozwoju potajemnych gorzęl 
ni, każdy bowiem, kto zna Rosję, 
w żaden sposób nie potrafi sobie 
wyobrazić je j mieszkańców bez — 
wódki.

Nowi kierownicy szybko 
zorjentow ali się w  sytuacji.

Podstawiona żona.
ROZWÓD DLA ROZRYWKI.

Głośną była przed paru  miesiąca 
mi historja małżeństwa, znanego 
kupcu p. Symchy Szatkownika.

P . Syineha po 30 latach małżeń­
stwa, wydawszy zamąż córki i poże 
niwszy synów, zaczął się nudzić.

— W iesz co t— zaproponował pew 
nego razu swej małżonce — zabaw­
my się trochę.

— W  jaki sposób?
— Rozwiedźmy się. Potem  ja  się 

na nowo zacznę starać  o tw oją rękę 
nanowo się zaręczymy i weźmiemy 
ślub. Będą uroczystości, będą go­
ście, będzie wesoło.

P . Szatkownikowa, chcąc dogo­
dzić małżonkowi zgodziła się. Mał­
żonkowie wzięli rozwód, p. Szatkow 
nik zaczął sypiać w innym pokoju, 
a  pani Sz. czekała na przybycie swe 
go byłego męża w konkury.

A le minął dzień, dwa, trzy, ty ­
dzień, a pan Sz- jakość nie rozpóczy 
nał zalotów. W reszcie pani Sz. zanie 
pokoila się.

— Ja k  z uaszemi zaręczynam i!— 
zagadnęła pewnego dnia swego byłe 
go małżonka.

P an  Sz. wzruszył ramionami.
— Namyśliłem się. T y  jesteś dla 

mnie za stara na żonę.
— I  już się nie chcesz żenić?
— Owszem, chcę, nawet się już za 

ręczyłem z pewną młodą niewiastą.

Gdy wieść o takiej decyzji p. 
Szatkownika rozniosła się pomiędzy 
jego synam i i córkami, powstała 
panika. Ale żadne perswazje i proś 
by dzieci nie pomogły. P. Sz. posta 
nowił ożenić się z " pewną młodą 
ekspedjentką i wyznaczył już term in 
ślubu.

Wówczas dzieci p. Szatkownika 
obmyśliły plan działania. Przez dłuż 
szy czas pertraktow ały z nową narzo 
czoną ich ojca i wystawili jej czek 
na większą sumę pieniężną Na ślub 
do rabina przyszli wszyscy.

Narzeczona w spuszczonym zgod 
nie ze zwyczajem na tw arz welonie 
stanęła przy swym oblubieńcu i 
gdy po skończonej uroczystości p. 
Szatkownik podniósł welon, by uca 
łować swą nową małżonkę, stw ier­
dził z przerażeniem, że podstawiono 
mu starą żonę.

— Oszustwo! — wrzasnął wiel­
kim głosem p. Sz. —  Poić ja!

Ale już  było za późno. Ślub się 
odbył i był ważny.

P. Sz. tak się zdenerwował, żę 
rzucił się na gości. Między innymi 
pobił dotkliwie p. Abrama Zalcma- 
na, dzięki czemu historja małżeń­
stwa pana Sz. była omawiana przed 
sądem grodzkim, który  wydał w y ­
rok, skazujący pana Sz. na sto zł. 
grzywny.
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TRENINGI LEKKOATLETYCZNE 
T. S. „STRZAŁA".

Strzeleckie T. S, „Strzała" zawiada 
mia, że z dniem dzisiejszym treningi 
sekcji lekkoatletycznej pań i pai.ów bę­
dą odbywały się na boisku miejskiej 
komendy P. W. przy ul A leja we wtor 
ki. czwartki 1 soboty od godz. 16.30.

ZAWODY PIŁKARSKIE W ZA. 
WIERCIU.

W ub. niedzielę na boiska w Zawier 
ciu rozegrane zostały zawody o mistrzo 
stwo pow. zawiorekiego pomiędzy Ż. K. 
S. „Hakoah" Zawiercie, a K. S „Ruch" 
Zawiercie. Wynik 2:0 (0:0). Bramki uzy 
skali: Zelkowicz i Wajnsztok.

Sędziował p. A. Karasiński dobrze. 
•  « e

K. S. O. Z. P. B v Lazy -  K. & Po. 
ręba 3:3 (1:1). Drużyny spotkały sie w 
Porąbie. Drużyna O. Z P. R. przewyż­
szała swego przeciwnika i uzyskała 
wynik remisowy z powodu fatalnego 
stanu boiska.
Bramki dla O.Z.P.R. uzyskali Pokora 2
1 Kępa 1, dla Prze mszy: Gacirorkowski
2 i Wesołowski L

Sędziował p. M. DwOrak, dobrze.

K. S. „PŁOMIEŃ" -  K. S. NAD BRY 
ŃICA 6:0 (3:0).

Zawody o mistrzostwo klasy B za­
kończyły się zwycięstwem Płomienia. 
Bramki uzyskali Bartos 4, Maciąrzek i 
Zieliński po 1,

Sędziował p. Kuska bńrdzo dobrze.

FINAŁY MISTRZOSTW PIĘŚCIAR­
SKICH POLSKI.

W ub. niedzielą odbyły sie w Warsza 
wie finały mistrzostw pięśeiarsk'eh 
Polski.

Przebieg finałów był następujący t
Waga musza: Rotholc (Gwiazda — 

Warszawa) — W irski (Warta — Poz. 
nań).

W ygrywa Wirski (Warta — Poznań)
Waga kogucia: Polus (Warta — Poz 

nań) — Kazimierski (Polonia — War 
szawa).

W ygrywa zasłużenie Polna,
W wadze piórkowej: Rudzki (Na­

przód — Lipiny) — Cyran (Skoda — 
Warszawa).

Zwycięzcą ogłoszono Rudzkiego.
W aga lekka: Chmielewski (I K. P. 

Łódź) — Hanske (Gedania — Gdańsk).
W ygrał łatwo na punkty Chmie­

lewski.
Waga półciężka: Antczak (Skoda — 

Warszawa) — Wystrzach (Policyjny — 
Katowice).

Zwyciężył Antczak na punkty.
W wadze ciężkiej Konarzewski 

CL K. P. — Łódź) zwycięża na punkty 
Piłata (Warta — Poznań).

Z zeszłorocznych mistrzów tylko 
trzech zachowało tytuły, a mianowicie 
Polus, Rudki i Konarzewski (Rogal­
ski i Karpiński nie bronili swej loka- 
ty) pozostali trzej: Sipiński, Sewery  
niak i Wystrach utracili tytuły mi. 
strzów.

D ękret probibicyjny gtał się zurjó 
kłym świstkiem papieru-

W roku 1925 mimo silnych tarć 
między Trockim „a .Stalinem , rząd 
upoważnił państw ow y monopol sp i­
rytusowy, do produkcji wódki o rao-. 
cy przedw ojennej — 40 proc.'

Było to wyraźnem  zwycięstwem 
Stalina, który  tw ierdził, że mar 
ksizm. nie ma t i e  wspólnego z urno- 
ralnianiem  ludzi i jeśli już produ­
kuje się i sprzedaje wódkę, to lepiej, 
aby to rtobil państwowy monopiJ, 
niż potajem ne gorzelnie...

Że rozumowanie S talina było b 
praktyczne, świadczą o tem n a jle ­
piej cyfry , wykazujące czarno na 
białem, że
dochód ze sprzedaży wódki jest na j­
poważniejszą pozycją w budżecie 

sowieckim.
Jednocześnie poważny procent 

tego dochodu przeznaczano na 
propagandę antiaIk»hoIową, króra 
ogromnie wzmogła się od chwili i od­
poczęcia pierwszej „piatiletk i" to 
zn. od roku 1928.

Do propagandy tęj bolszewicy z 
właściwym im sprytem  wciągnęli 

naw et — dzieci, 
k tó re  w olbrzymich pochodach pro­
pagandowych niosły transparen ty  
z napisam i: „Ojcze, Sowiety me
zdołają osiągnąć swego celu jeżeli 
będziesz p ił“. :,My, młode pokolenie 
sowieckie, żądam y żeby nasi ojcowie 
przestali pić" i t. p.

P ragnąc odciągnąć ludzi od wód 
ki, zoi’ganizowano na terenie całej 
Rosji

specjalne herbaciarnie,
a także przychodnie i lecznice dla 
nałogowych alkoholików, którzy 
leezeni są ze zbgubi.ogo nał-gu p r/y  
pomocy in jekcjł arszeniku czy mor­
finy, in h a la c ji‘ t-lenuj specjalnych 
prądów silnych (elek tro terap jai o

przedewstkiem — hvpnoza. i 
Jednocześnie stale i systemu tycznio 
przeprow adza ., się najróżniejsze 
u trudnienia  w diandlu wódką. P od ­
czas, gdy w roku 1927 l itr  wódki 
kosztował 5 rb„ dzisiaj cena jego 
wzrosła do f.2b rb.

W edle oficjalnych źródeł sow i pa 
kich obecnie produkcja wódki w S<v 
wietach

spadła znacznie poniżej nolowy 
produkcji w  roku 1813*

Byłby to sukces znakomity. Nab-ży 
jednak namiętać. że wówczas im p e ­
rium  rosyjskie obejmowało równ-eż 
Polskę, Łotwę, Estonję, F inland jo  
i t. p.

HUMOR.
POŻYTECZNOŚĆ- KONIA,

W szkole. Nauczyciel:
— Presżą wymienić jaki ’ . v i .vO ez 

ne zwierzę.
— Koń!
— Słusznie. A jaką inrzyść odnosi 

człowiek z pracy konia?
— Można wygrać w total>atora.

KOMPLEMENT.
Postawiłeś na konia który nosi mo­

je imię. To bardzo ładnie z twojpj 
strony, i .

— Niestety, koń posiada twoje pięk 
no obyczaje i przyszedł do celu w pół 
godziny później.

NIEPOROZUMIENIE.
Lekarz: — Przedewsz^sikiom niech 

mi pan powie, co pan pije?
— Pacjent: — He. jeśli wolno pto  

siłbym o kieliszek koi.i^ku.
DYSK RECJA

— Gzy H alina potrafi zachować tav 
jemnicę?

— A jakże! Byliśm y zakochani od 
trzech tygodni i ja nawet nio o tem nie 
wiedziałem...



Dęblińśka 4 
tel. 10-95.

njur ogradzający

D R O B N E
O G Ł O S Z E N IA

.Exoresie Zagłębia
m-iją zaw sze 

niezawodny skute<

Str, 8

WSZYSTKIE ZDROJE 
MINERALNE W DOMU

DAJĄ TABLETKI 
M U S U J Ą C E

mk KLAWE
ABTII.. VICHY

NOWY TYP SAMOLOTU SPORTOWEGO.

KARLSBAD
KISSINGEN

WILDUNGEN

BORZOM
C S E C N I E  CENY Z N A C Z N I E  Z NI Ż ON E

„BłR CmSTAL
R E S T A U R A C J A

Sosnowiec, Piłsudskiego 24
j m  P ° D  TUNELF.M

Ostatnio zbudowany został nowy typ samolotu sportowego, który potrze­
buje minimalną przestrzeń na sta rt i lądowanie.

Samolot ten jest b. lekki i osiąga 200 kim. na godziną.

TRAMWAJ NA D PRZEPAŚCIĄ.

Chces- tauio i siu czn e i. jeść 1 wypić 
zajdź do CRi'TALU. Wybór win 1 wó 
dek, bufet obfici# zaop trzony w sta 

le świeże zakąski
Gorące zakąsk po 50 g r .

W związku z przeróbką lokalu ilość 
gabinetów powiększona. 

Wieczorem duet muzyczny. 
CEi'sY BARDZO PRZYśTEPNE.

KOLEJOWE
PRZEDSIĘBIORSTWO

DOWOZOWE
Koncesjonowano przez tóinist. Komunikacji 

Sp. z o . o.
SOsNdWiEG, ul. W a rsz a w s k a  21

Telefon 4-92
Załatwia wszelkie czynności zwią 
*ane z przywozem i od wozem prze 
syłek kolejowych z dworców i na 

dworce.
usk ute \> nią przeprowadzki

Leonard Bednarek
Grodziec, ul. Kościuszki 3.

P o leca  się Sz. K h jen te li na  sezon 

obecny p a g ? ę  d a c l i e w ą
najlep sze j jakości sm ołow ą polon t 
ogn iochronna, asfaltow a, korjo lit spe 
cja lna  asfaltow a, O r a z  SSTiGła, k a r-  
bolineo ch idorysten , p O k O S t f a r b y

— i inne. —

W Wiedniu zdarzyła się katastrofa tramwajowa, k tóra omal nie skończy 
la się zupelnem zgruchotaniem wagonu. Tramwaj wyskoczywszy z szyn prze­
bił m ur ogradzający głęboki tunel kolejowy i zatrzymał się n a d  przepaścią.

KINO

EDEN!
SOSNOWIEC

D ZIŚ P PE M JE R A  
m iejsc od 54 gr. C eny m iejsc od 54 gr.

F ilm  pełen  n ap ięc ia  dr m atycznego
’ uszą zo° aczYć

Film, który ^  będ ą  podziw iać

W Y R O K  MORZA
N apięcie. — N iebyw ała tech n ik a  — S ensac ja^  

N astępny program  D R  FU - M A N CZU

t o  ład Kina-Teatr
p agrzeb im y  

J. R A C Z K A
SOSNOWIEC,

Pr. Mościckiego 18. Telefon 8-38.

DĄBROWA GÓRNICZA 
Król. Jadwigi Nr. 7. Telefon 2-98. 
Urządza pogrzeby najskrom niej­
sze, najwspanialsze, ekshumacje, 
przewozy zwłok, karawany, wień­

ce, dekoraeje.
CENY BARDZO PRZYSTĘPNE.

REW ELACYJNA PREMJERA1
Najlepsza kreacja aktorska! -  Najcud niejsza muzyka! — 

Najciekawsza treść! w filmie

MADAME BU ITERFLY”
Z udziałem bohaterki „Wielkomiejskich ulic"

S IL V JI SIDNEY, w roli Gejszy CHO-CHO - SAN.

Ceny miejsc od 54 gF.

DROBNE OGŁOSZENIA

POSADY i PRACE

BUCHALTER (wyzn. mojżesz.) poszu­
kuje posady ewentualnie na wieczorowe 
godziny oraz zaprowadza systemem u- 
proszczonej księgowości, załatwia różną 
korespondencje. Zgłoszenia pod Nr 1619 
do Administracji „Expres Zagłębia“. • 
POTRZEBNY podręczny szeweki. So_
snowiec. Wysoka 36 m. 22. ______
POTRZEBNA przychodnia służąca 
znająca się dobrze na kuchni. Kawiarnia 
„Basia" Sosnowiec, Warszawska 6.

K I N O

ZAGŁĘBIE
iino-Teatr „Udziałów

O siatnie 2 dni

p o d  t w o j a
OBRONĘ

Ceny zniżone od 25 groszy
Początek o godz. 3 popol.

KUPNO I SPRZEDAŻ'

„ O L L A
PREZERWATYWY

Nic nie zastąpi

„ 0 1 1 3 “

N r. 1225
produkow anych na podstaw ie
zgłoszonego w Ameryce do patentu

sposobu w ytw arzania.

SPRZEDAM dwie bryczki używane. 
Będzin, 1-go m aja 36.
SPRZEDAM plac frontowy, oficynę i 
morgę ziemi. Czeladź, Węgroda 62. 
ZAKŁAD fryzjerski do sprzedania od 
pierwszego M aja Sosnowiec. Będzińska 
Nr. 23.

Zgubione dokumenty 
po 4 grosze za 1 wyraz.

BORKO JA N  zgubił książeczkę woj­
skową wraz z innemi dokumentami Ła 
skawego znalazcę uprasza się o zwrot 
do adm inistracji „Expresu“,
GNACIK HENRYK zgubił dowód oso. 
bisty wydany przez M agistrat m. So­
snowca.
PINKUS FRISCH zgubił książkę woj­
skową, wydaną przez P. K. U Stani­
sławów.
ŁUCJA GURBIEL zgubiła legityma­
cje bezrobocia, wydaną w Dąbrowie. 
ZYGMUNT NITA zgubił książkę woj­
skowąw raz z karta mobilizacji, wydane 
przez P. K. U. Sosnowiec. 
WOJDYŁA TADEUSZ zgubił ksiażecz 
ke wojskową, wydaną przez PKTJ. T ar.
nów. iJ    _ _   _ _
ICEK DRZEWO, Zawiercie. Nowy Rv- 
iiek 22 zgubił kartę rzemieślniczą na 
prowadzenie piekarstwa. Łaska ww zna 
lazca zechce zwrócić za wynagrodzeniem

R ó ż

POSZUKUJĘ mieszkania st mrcznego SPRZEDAM urządzenie sklepowe, w ar.
od zaraz na P o g o n i , K o n s t i m  vnnwic sztat, maszyny na rzezmctwo. oraz fu-
lub Srodull. Adresy składać w adm iy- żję, polowanie, wiolonczelę. Sosnowiec,
stracji pod „Słoneczne". Cukiernia p. Neya.

NACIĄGI do rakiet tenisowych to rzecz 
zaufania, szybko, tanio i fachowo wyko 
nuje Składnica Sportowa „Stadion", 
Sosnowiec Kościelna 6. _______
STOSOVvNiJei uo a r u 40 Rozporządzenia 
Prezydenta Kzplitej Polskiej z dnia 23 
grudnia 1927 r. o zapobieganiu upadłości 
Nadzorca Sądowy nad firmą „o. Bu. 
kowski" w Będzinie, ul. Kołłątaja 12, 
w porozumieniu z Sędzią Komisarzem 
p. L. Rubinlicbtem podaje do wiadomo 
ści, że sprawdzanie wierzytelności odby 
waó się będzie w dniach 8 i 9 maja 1933 
r., w r ikalu firm y J. Bukowski w Będzi 
nie, ui. K ołłątaja 12, od godz. 10-ej do 
I3-ej. Lista sprawdzonych wierzycieli 
wyłożona zostanie w Sądzie Okręgowym 
w Sosnowcu, Wydział Handlowy od dnia 
10 m aja 1933 r. Od tego dnia w terminie 
7-mio dniowym mogą wierzyciele zaskar 
żyć postanowienia Nadzorcy Sądowego 
co do uwzględnienia lub odmowy wcią­
gnięcia wierzytelności na listę do Sę_ 
dziego Komisarza. Nadzorca Sądowy?
(—1 Dawid Gutensztajn. _
OTRFBSKI STEFAN z Ząbkowic zgu­
bił rewolwer mauser 41.325 między 
Sławkowem — Ząbkowicami 21 kwiet 
nia. Łaskawy znalazca raczy zwrócio 
do najbliższego posterunku policji za 

o frrodyp.Lioni 
UNIEWAŻNIAMY żyro na 3 wekslach 
in blanco na sumę 800 zł. wystawionych 
przez Pelagję Walochę, oraz za długi su 
keesorki Pełagji Walochy nie odpowia 
damy. Sukcesorowie:: Józef Rodek i
Władysław Bromhoszcz. .______
UNIEWAŻNIAM legitymację Powia'o 
wej Kasy Chorych w Olkuszu 1. 13964,
Bronisław Szpakowski.  ______
DNIA 17 kwietnia skradziono 3 gołębie 
ryże z komórki Sosnowiec, P iłsudsk iego
25 Witkiewicz. ____________
W W IELKĄ solmtę przybłąkał się Tiies 
suczka czarna. Do odebrania za zwro. 
tern kosztów. Czeladź. Staszica > —__ 
UNIEWAŻNIAM skradzione weksle in 
blanco na zł. 500 podpisane orz.cz .lana 
Miodka. Stanisław Miodek. Blanowice, 
gmina Kromołów.

Wydawca: H e im a  M onsiorska- Druk. E s p re s  Za>?lębia“ Sosnowiec, T eatralna 1. tel. 4-94, R ed a k to r  odp.: J ó z e f  O sb ó lsk ł.


